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SENSACYJNE ORĘDZIE
prezydenta Roosevelia do Francji

Paryż. (Teł. wŁ). —  W  23 lala po 
"wszczęciu wielkiej wojny, odbyło się 
w- miejscowości M ontłaucon pod Ver 
dnn uroczyste odsłonięcie pom nika  
na cześć poległych żołnierzy am ery ­
kańskich. Uroczystość ta odbyła się 
w obecności am basadora  S ianów Zje- 
dnocznych, Buliita, oraz przybyłego 
um yślnie z Ameryk i jen. Persh inga w 
asystencji licznego legionu uczestni­
ków  wielkiej wojny.

Odsłonięeia pom nika  dokonał oso­
biście prezydent republik i Lebrun, w 
obecności m arszałka  P e ta in ‘a, jen. 
l iouraud , p rem ie ra  C hau tem ps‘a i wie 
lu innych wysok.ch  dygnitarzy w oj­
skowych i cywilnych, przybyłych ce­
lem złożenia hołdu pochow anym  na 
ziemi francuskie j  w  liczbie 125 tysię­
cy obywatelom  Stanów Zjednoczo­
nych i w celu uczczenia francusko-a- 
nierykańskiego b ra te rs tw a  broni Pun  
klęm ku lm inacy jnym  uroczystości by

ła chwila, w k tó re j  z ap a ra tu  radiowe 
go, ustawionego pośrodku dawnego 
pola bitwy, rozległ się głos... p rezy­
denta Roosevelta.

Było to orędzie prezydenta  S tanów 
Zjednoczonych do F ra n c j i  podąne  za 
pom ocą fal kosmicznych, k tórego  w y­
słuchano w n as tro ju  głębokiego w zru 
szenia. P rezyden t Roosevelt. obwiesz 
cza narodow i francuskiem u:

„W  dniu  dzisiejszym Am eryka je­
szcze raz zapew nia  'o swej głębokiej 
wierze w ideał dem okra tyczny  Aby 
bronić ideału tego,. Am eryka wzięła 
udział w wojnie. Nad Mozą i na  po 
lach  Argonne obywatele am ery k ań ­
scy walczyli w rob  szampionów praw  
ludzkich. Ani F ran c ja ,  ani A m eryka 
nie dążyły i nie dążą do podbo ju  Ani 
F ranc ja ,  ani Ameryka n ie  żywią li­
czne imperialnych! F ran c ja  i A m ery­
k a  pragną ż y ć 1 w spokoju ze wszyst­
k im i narbdąm i św iata  i chcą przy ja
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Zwalają winę na rząd
ł i O i f l t i r l S l Ł f

Tientsin , PAT. —  Generał Katsuki 
oświadczył przedstawicielom  prasy ja 
pońskiej, iż rucli wojsk rządu  n an k iń  
skiego w sile dwudziestu dywizji czy­
ni sytuację poważną.

Istnieje więc a l te rn a ty w a- albo izm 
łania  arm ii  japońskiej przeciwko Chi­
nom, albo pokojow e załatwienie k o n ­
wiktu. Takie  czy inne rozwiązanie 
konflik tu  będzie zależało od s tanow i­
ska rządu nanKniskiego.

PAT. —  Cesarz p rzy ją ł  księ 
Cla Ronoye, k tóry poin form ow ał go 
°  sytuacp w Chinach północnych, 

f Dkio. —  Według dziennika „Aso-

k i“ . władze wojskowe japońskie  za ­
p rzestaną wkrótce wielkich działań 
w ojennych w Chinach północnych, by 
zwrócić uwagę na organizację now e­
go rządu,

„Asaki“ uważa, iż rząd ten  pow i­
nien być całkowicie autonomiczny, po 
nieważ wydarzenia  obecne dowiodły, 
jak  niedoskonały  był rząd poprzedni 

Dziennik jest zdania, iż pierwszy 
okres działań w ojennych  został zakon 
czony. W ojska  będą mogły odpocząć 
na tu ra ln ie  o ile a rm ia  rządu  nai.kiri- 
skiego przestanie posuwać się w k ie­
ru n k u  północiym.

Mowa prez. Motty
Bern. PAT. —  Święto narodowe 

szwajcarskie było bardzo  uroczyście 
obchodzone w całym k ra ju  przy 

7-więk,ach dzwonów i śpiewacli t łu ­
m ów  ludności, b iorących udział w li- 
czn ji  . manifestacjach patriotycznych 
Wy Kłoszono wiele przemówień. Pre-
vr m ** o u f°d e r a c ji sz w a jca r sk ie j
Motta w mowie swej podkreśli! konie- 
»znosi w zmocnienia obrony n arodo­

wej w obliczu obecnej sytuacji m ię­
dzynarodowej. Zasada neutralności 
k ieru je  całą po lityką zagraniczną 
Szwajcarii i odpow iada jej życiowym 
potrzebom. Doświadczę aia ostatnich 
lat narzuca ją  n am  zasadę stosowania 
m aksim um  neutra lności naw et w sto­
sunku do Ligi Narodów —  powiedział 
Motta.

Straszn a  katastrofa tra m w a jo w a
Porto Alegro. PAT. _  Donoszą z 

Bello Horizonte (Stan Minas Geraes), 
ze spadł tam  z mostu  dziesięciometro­

wej wysokości t ram w aj.  84 pasaże­
rów odniosło rany ,  z czego 7 ciężkie.

Ujęcie sprawcy potwornych
fnort/drstw w wieźy  

r a t u s z o w e j  w  T a r n o w i e ?
Władze policyjne ujęły podejrzane- ra tuszow ej w Tarnowie, znanego na 

go o popełnienie olm polwornyc.li m or tam iejszyin terenie przestępcę Ludwi- 
ders tw  na osobach strażników wieży ka  W zorka.

źni z przyjaciółmi wolność,. Mamy w 
pamięci tysiące lat chw ały 'rancus- 
kiej, więc też nie zapom inam y o chwa 
le F ranc ji  dzisiejszej. W  obronie cy­
wilizacji żołnierze i m aryna rze  am e­
rykańscy  poświęcili swe istnienia na 
polach bitew Francji.  W ich im ieniu 
proszę Boga, aby przyszłość nie p rzy ­
ćmiła naszych wspólnych ideałów i 
w itam  F ranc ję  w przekonaniu , że n a ­
sza wspólna przy jaźń , k tó ra  trw a od 
samego pow stan ia  narodu  am erykań  
skiego, nigdy nie osłabnie".

Po w ysłuchaniu  orędzia prezyden­
ta Roosevelta wygłosił długą mowę 
polityczną prezydent L ebrun  k tórej 
dźwięki też na tychże fa lach kosmi 
cznych przeniesione zostały do Bia­
łego Domu w W aszyngtonie.

P jzbiaawiali  również: m arszałek
petaiii, am basador Bullit, jen. P e r ­
shing i inni.

W ielka  i m ająca  tak  głębokie zna­
czenie polityczne m anifestacja  przy 
jfpmie* i ykańskiej rozte 
gnie się po tężnym  echem w Berlinie, 
gdzie ak u ra t  23 lata temu, dnia 1-go 
s ierpnia  1914 r. — ' jak  przypom ina 
„O euvre“ —  von Bethmann-Hollweg 
telegrafował am basadorow i niem iec­
k iem u w W iedniu , aby m anew row ał 
w taki sposób, aby odpowiedzialność 
za wojnę św iatow ą spadła na  Rosję. 
, Oeuvre‘‘ zaznacza, że zabójstwo Cal- 
vc Sotello jak  zabójstwo arcyksięcia 
F erdynanda ,  było początkiem  tragedii 
dom owej w Hiszpanii i obecnej d ra ­
m atycznej sytuacji  w  E uropie  .

„Dziś, jak  w ro k n  1914 — pisze „O- 
euvre“ — Niemcy, w skazują  palcem 
na Rosję, na  k tó rą  zwalić należy od ­
powiedzialność za .. ew entualną  p rz y ­
szłą wojnę".
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W a s z a  a d  p o  i me*ii 
Oszczerczyot 

n a p a ś c i e  na
Faszystowskiej i zendeezaiej 

prasie, nie odpowiada nasze de­
mokratyczne stanowisko i nieu­
błagana walka z wszelkimi ob­
jawami i odmianami totalizmu. 
Stad oszczercze napaści na nasz 
organ, nacechowane wstrętną 
szpiciowsKą denuncjacja.

Ani przez ehwilę nie mamy za­
miaru podejmować z „Oredow- 
.liitami" i ,Warszawskimi Dzień 
nfcami Narodowymi" polemiki 
prasowej.

Tak: Jesteśmy gorącymi zwo­
lennikami i orędownikami ntwo 
rżenia w Polsce obozu, obejmu­
jącego wszystkie ugrupowania 
demokratyczne z wykluczeniem  
skrajnej lewicy i prawiey. Jeśli 
tę naszą myśl przewodnia i za­
biegi, czarna reakcja z pod hitle­
rowskiej i faszystowskiej swa­
styki, próbuje określić mianem  
„Fołksfrontu", dobrze. Gdy ato­
li ma co innego na myśli, to od­
powiadamy krótko: wszelkiego 
rodzaju oszczerstwa i kalumnie 
rzucane pod naszym adresem, 
nie tylko że będziemv piętnować 
jako łajdacką dywersję i prowo­
kację, ale skierujemy na drogę 
karną.

Redakcja „Krakowskiego Ku­
riera Wieczornego i Poran­

nego".

Sukcesy wojsk rządowych
W alencja. —  Agencja Havasa do­

nosi, że wczoraj odbyło się posiedze­
nie rad y  m inistrów , n a  k tó rym  om a 
w iano  sytuację na  froncie. Minister 
obrony narodow ej P rie to  przedstaw ił 
szczegółowo rozw ój ofenzywy wojsk 
rządow ych n a  froncie środkowym.

R ada  m in is trów  w yraziła  uznanie 
walczącym oddziałom rządowym

Madryt PAT —  Korespondent a- 
gencji Havasa donosi z f ron tu  m a d ry ­
ckiego, że w czoraj popołudniu  po  dłu 
gotrwałej w ym ianie  strzałów, oddzia­
ły rządow e Wysadziły w powietrze 
grupę dom ów  na odcinku  C araban 
chel, polepszając w ten sposób swo­
je pozycje. Pow stańcy  ponieśli po w a­
żne straty.

Na odcinku  Tage oddziały rządowe 
wykonały  niespodziew any w ypad ko ­
ło Derbor, zdobyw ając dwie linie o- 
kopów nieprzyjacielskich. Pow stańcy 
stawili zaledwie lekki opór i ponieśli 
cienkie straty.

E skadry  samolotów rządowych 
zbom bardow ały  hangary  lotnicze w 
de Don Ju an ,  niszcząc szereg ap a ra ­
tów. Z bom bardow ano również p o it  o 
tniczy koło Salamanki.

Salumanka. PAT. —  Wczoraj wie­
czorem  rozgłośnia radiowa w a

m ańce nada ła  uroczystość złożenia li­
stów uw ierzytelniających przez am 
baasdora  W ioch  Viola di Campalto 
gen. Franco . Uroczystość odbyła się 
o godz 21‘30 n a  ratuszu. Ambasador 
włoski w przem ów ieniu  swym m. in. 
powiedział: iż p rzynosi Hiszpanii wal 
czącej o swą przyszłość wyraz soli­
darności W łoch faszystowskich. Wio­
chy bedą utrzym yw ały  z nową Iłiszp a  
nią ścisłą współpracę.

Gen. F ranco  d zięk u jąc  am basadoro  
w i z a p e w n ił go, iż H iszp an ia  jest g o ­
to w a  d o  w sp ó łp r a cy  z jego  krajem .

* * *

SAMOBÓJSTWO
W KRAKOWIE

W  nocv na p on ied z ia łek  o godz.
1 ‘3() p op e łn iła  s a m o b ó j  >two na stacji 
w  P rok ocim iu  19-letnia d z iew czy n a , 
rzu cając się  pod pociąg .

Koła przejeżdżającego p o c iąg i  od 
cięłv nieszczęśliwej głowę, ręce i lewą- 
nogę Samobójstwo wywarło w strzą­
sające wrażenie wśród przygodnych 
widzów i podróżnych. J a k  ustalono, 
samobójczynią jest 19-letnia Aniela 
P arda  z" Piasków Wielkich, k tóra  po 
kłótni z narzeczonym  dokonała sam o­
bójstwa
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Francuski minister-sncjalista
o  a n ś ą / s e m iź m s B

„E5oa“ 2yje
Doniesiono p rzed  paru  tygodniami, 

że b iuro  akcji i p lanow ania , p o p u la r­
nie zw ane „boa44, przy prezydium  R a­
dy m inis trów  zostało rozwiązana. Fi- 
sano wtedy, że b iuro  stało się n iepo­
trzebne, ponieważ takie same i z ta ­
k im i sam ym i celami u tw orzone zo­
stało przy OZN. Nawiasem mówiąc, 
to b iuro  za trudn ia  podobno stu urzęd 
ników, w tej liczbie także u r lopow a­
nych  z urzędów państwowych.

Obecnie donoszą, że oryginalny 
„boa“ wcale nie został skasowany, —  
lecz istnieje nada l pod k ierow nic­
tw em  jakiegoś p Wielopolskiego —  
S praw a ta odżyła z tej racji, ze p. 
Wielopolski m a być m ianow any  za­
stępcą dyrek to ra  b iura Senatu Mniej­
sza o to, ale co to biuro przy k o n k u ­
rencji drugiego m a do roboty? Zało­
życiel i pierwszy jego kierow nik  śp. 
Stpiczyński, m iał organizować partię  
rządow ą —- dobrze, ale teraz o rgani­
zuje się par tię  przyszłego rządu, na 
co więc takie b iuro  przy prezydium  
Radv m inistów? Rezultat jest tu t ,  że 
z w iadom ych funduszów  u trzym uje  
się jedno biuro, a z niewiadom ych 
drugie.

Pytanie, kto kom u wchodzi w d ro ­
gę, kto kom u odbiera klientelę. Bo ty ­
le roboty, żeby ją  m usiano w ykony­
wać aż na  dwie ręce, chyba nie ma. 
Do s tronnictw a rządowego nie trzeba 
ludzi napędzać —  lecą sami jak  mu 
chy  do miodu. Albo im źle tam ?

iezrcbotni 
parlamentarzyści
Po załatwieniu ustaw  śląskich sesja 

nadzw yczajna  Sejmu i Senatu została 
zam knięta . 200 posłów i 100 senato­
rów  zostało do późnej jesieni bezro­
botnym i. ale z tej kategorii, k tó ra  po ­
b iera zasiłki państwowe.

Dwie sesje nadzw yczajne w ciągu 
jednego lata to dopraw dy nadzwyczaj 
ność, k tó ra  rzadko się zdarza. Nie 
m ożna zrobić zarzutu, że posłowie i 
senatorow ie przez cały rok  biorą d a ­
rem nie  diety —  trochę p..pracowali, 
a  naw et spocili się. Inna  rzecz pod

Zagadnienie
K r u k o u a  jl

(St.) Miasto Kraków  wraz z okoli­
cą przedzielone jest piękną wstęgą W 
sły n a  północną tj. właściwe miasto 
z okolicą i część po łudniow ą tj. p rzy­
łączone przed k ilkunas tu  laty Podgó­
rze z przyległymi dzielnicami i d aw ­
nym  powiatem  podgórskim

K om unikacja  m iasta  z ziemiami po­
łożonymi na połnoc prow adzi od zn a ­
kom icie  w ybrukow anego pi. Matejki 
przez właśnie b ru k u jącą  się ul. War 
szawską, przez wsie W ęgrzce- Bibi- 
ce ku Michałowicom w b. Królestwo 
Kongresowe. Po zniesieniu kum ór cel 
nych  po r. 1918 Kraków posiada swo­
bodny  rozwój k u  północy i znakom itą  
kom unikac ję  aż do W arszawy, tuk ko 
łową, jak  kolejow ą —  zwłaszcza po 
przebudow ie szerokich od daw na ist­
n iejących gościńców' i uzupełnieniu 
sieci kolejowej.

Drugi szlak ku północy prow adzi 
ul Długą, Prądnicką, Zbożową n i P rą  
dnik Biały, Zielonki itd.

Od Południa zbliżają się ku  miastu  
Krzemionki, jako  wybiegające pogó­
rze karpack ie  z kopcem  Krakusa u 
wylotu W skutek  tego drogi nie m o ­
gą iść w prost (przez Krzemionki), lecz 
okala ją  je i jakby  dw om a ram ionam i 
wideł biegną: jedna  w k ie ru n k u  po łu ­
dniow o-w schodnim  tj. ul. W ielicką  
na Wolę Duchacką, Wieliczkę, Gdów 
w Karpaty, a d ruga  wr k ie ru n k u  połu 
dniowo-zachodnim ul. K.ilw aryjską 
na Bonarkę, Borek do Mogilan ró w ­
nież w Karpaty. Budowa au tos trady  
do Zakopanego jest w toku.

Ku wschodowi prow adzą drogi po 
obu s tronach  Wisły, po północnej stro

W  w ychodzącym  w Lodzi ,,Głosie 
sie P o ran n y m 44 —  w śród  wyw iadów z 
f rancuskim i działaczami społecznymi 
na  tem at an tysem ityzm u —  ukazał się 
w yw iad z ob. Leonem  Lagrange (La- 
granże), m in is trem  zdrowia publicz­
nego w Rządzie Chautem ps (Szotam), 
a poprzednio  —  Bluma.

Po wypowiedzeniu szeregu uwag 
w stęnych o różnicy m iędzy umysło- 
wością niem iecką a francuską, k tó ra  
nie uznaje  dyskrym inacyj rasowych i 
głosi równość wszystkich ludów św ia­
ta, — ob. Lagrange w ten sposób 
sform ułow ał swe poglądy n a  koniecz­
ność walki z antysem ityzm em  i o rga­
nizację tej walki:

„ Jako  F rancuz  i repub likan in  u w a­
żam, że do walki z antysem ityzm em , 
powinni s tanąć wszyscy, k tó rym  idea. 
ły wTolności i b ra te rs tw a  są bliskie. 
W alka  ta  nie może być prow adzona  
wyłącznie przez Żydów ponieważ nie 
tytko w nich an tysem ityzm  godzi. To 
w alka  rozsądku  i wszechludzkiej r a ­
cji z ob jaw am i niedorzeczności i głu­
poty. Zarodki antysem ityzm u tkwią 
w szkodliwych dla postępu reak cy j­
nych fo rm ach  socjalnych, nie sposób 
więc zm agać się z koszm arem  raso­
wych antagonizm ów  bez podjęcia wal 
ki z łymi fo rm am i reakcji społecznej, 
k tóre  rodzą antysemityzm. Żydzi, tak

względem jakościowym : z jedne i se­
sji nic nie włyszło, d ruga  norm aln ie  
załatwiła „kaw ałk i44.

Teraz, zapowiadają, zacznie się p ra  
wdziwy sezon ogórkowy. Ministrowie 
częściowro już rozjechali się na  u r lo ­
py, inni w yjadą  po zjeździe legioni­
stów'. Ten zjazd będzie ostatnim ewe­
nem entem  tegorocznego lata, potem  
cisza Nie próżnuje  tylko w tym cza­
sie młyn biurokra tyczny , k tó ry  w ła­
śnie teraz mieli najw ażnie jszą  n.-ękę: 
budżet na 1938/39. Jeżeli każdy b u ­
dżet p rzynosi jakieś n iespodzianki — 
zwykle w niesm acznym  ga tunku  — to  
najbliższy będzie w nic zaopatizony  
w powiększonym wrydaniu.

komunikacji
jE«vcf>o«fe*»9
nie czyli wzdłuż lewego brzegu, z ul. 
Lubicz, ul. Mogilską do Czyżyn Mo­
giły, B ranic  itd., po południow ej s tro­
nie zaś szerokiej doliny nadw iś lań­
skiej, czyli wzdłuż prawego b i /e g u  
z ul. Starowiślnej na Bii.rzanów Pod- 
łęże itd. aż ku  Lwowowi i dalej

Od zachodu m iasta  zna jduje  s i ; m a ­
syw' Góry św. Bronisławy z przylega­
jącym i do niej od południa  szerokiej 
doliny Wisły, a od północy niziny, 
k tó rą  płynie Rudawa. I tu  t rak ty  p ro ­
w adzące na  zachód m uszą iść również 
dw om a ram ionam i tj. północno ‘ po­
łudniowo zachodnim , częścią s tokam i 
góry św. Bronisławy.

Wisła zdąża ku południowej części 
m iasta  od strony  południow o zacho­
dniej tak, że naodw ró t  kom uni cacja 
z m iasta, tak  w górę rzeki sam ym  k o ­
ry tem  Wisły, jakoteż wzdłuż jej le­
wego brzegu, doliną biegnącą szosą 
Kraków — Liszki, —  zdąża nie wrprost 
na  zachód, lecz ku  południow em u za­
chodowi, wychodząc ulicam i Zwierzy 
niecką i Tad. Kościuszki na Bielany, 
Liszki itd.

Drogą więcej bezpośrednio na za­
chód prowadzącą jest dopiero arteria 
idąca z północno zachodniej izęśei 
m iasta tj. ul. Karmelicką lub f obzow  
ską przez Łobzów, Bronowice Małe, 
Krzeszowice itd.

Pomiędzy tymi dwiem a ar teriam i, 
północno- i południowo zachodnimi 
wznosi się w spom niany  wvżej m asyw  
góry św. Bronisławy, rozpoczynający 
się od strony m iasta, —  sterczącym 
na jej cyplu w schodnim  Kopcem Ko 
ściuszki (333 m. n. p. m.) —  a to ż ­

sam o zresztą, jak  i inni prześladow a­
ni, powinni zrozumieć, że nie ma dla 
nich żadnej możliwości k o n tak tu  z ty 
mi elementami, k tóre żeru ją  na  ludz­
kiej naiwności, niewiedzy czy też na  
p rym ityw nych  in tynk tach  Popełn ili­
by ciężką zbrodnię, gdybv z jak ich ­
kolwiek względów odseparowali się 
od walk  w obronie dem okra tycznych  
haseł i wolności44.

O dpiera jąc  następnie niecne o- 
szczerstwa, rzucane przez m iędzyna­
rodów kę faszystowską w stronę 
Leona Bluma, ob. Lagrange ośw iad­
czył m. in.:

„Leon Blum jest przedstawicielem 
rasy  żydowskiej i zarazem  chlubą n a ­
rodu  francuskiego. Do władzy w n a ­
szym k ra ju  wynieśli B luma nie Ży­
dzi, ani żadne „w pływ owe sfery44, lecz 
wyniosły go miliony ludzi pracy, k tó ­
rzy rep rezen tu ją  wolę narodu, kiórzy 
powierzyli m u  swój los w najgłębszej

wderze i najw iększym  zau fan iu 44...
W  końcu wyw iadu  przedstaw'ił ob 

Lagrange swój pogląd na  kwestię ideo 
logicznej „neu tra lnośc i44, k tó ra  w b u ­
rzliwych czasach dzisiejszych staje się 
dla wielu wygodnisiów zbawczym 
schronem  życiowym:

„W  dobie dzisiejszej, gdy świta n o ­
wa zorza dziejów, być r e m r a ln y m  —  
to znaczy zrezygnować, to znaczy zdra 
dzać. Naszą m etodyczną w alką  z re ­
akc ją  społeczną unicestwim y obydwa 
aspekty  ludzkiej głupoty: rasizm  ■ a n ­
tysemityzm . Walcząc z antysenntyz- 
mem. w alczym y o p raw dę  i wolność. 
A nie widzę przyk ładu  w historii, by  
nie za tryum fow ały  ostatecznie rozsą­
dek i p ra w d a 44.

Męskie słow'a ob. L agrange4a są o 
tyle cenniejsze, że ape lu ją  zarów no do 
prześladujących, jak  do p rześladow a­
nych, jednym  i drugim  w skazując  wła 
ściwe drogi postępowania.

Skąd Hlemcy biorą pieniądze na akcie
HAlyiio/sIffe ęm j P o/sce

Jedno  z pism doniosło n iedaw no, 
że przy rozpatryw aniu  zagadnienia  
spółdzielni kredytow ych w P o zn ań ­
skim i na  Pomorzu, okazało się, że 
sum a kredytów , udzielonych w ubieg­
łym  roku  przez spółdzielnie k redy to ­
wa n ‘emieckie w tych dzielnicach jest 
większa od sumy kredytów , udzielo­
nych przez spółdzielnie polskie

F ak t  ten przyp isu ją  pomocy jak ie ­
goś bliżej nieokreślonego banku, — 
mówią, że holenderskiego, —  ktorego 
oddział gdański hojnie m a finanso ­
wać spółdzielnie niemieckie, nie li­
cząc się ze s tra tam i,  w ynikającym i 
z niewypłacalności klienteli n iem iec­
kiej.

Dla n ik o lu  nie jest ta jem nicą, że 
fundusze, k tórym i dysponuje b ank  
holenderski, pochodzą z Niemiec. —

I tu ta j  na j jask raw ie j  uwTypukla  się 
perfid ia  n iemieckiej polityki. Niem ■

cy znajdują  pieniądze na  popieran ie  
niemczyzny i antypolskiej p ro p ag an ­
dy na  ziemiach Polski, na tom iast  nie 
m ają  ich na zapłacenie Polsce zale­
głych nalcżytości tranzytow ych

Nie należy wobec tego się dziwić, 
jeśli n iek tóre  p ism a nasze dom agają 
się p rzeprow adzenia  kontro li  działal­
ności kredytow ej n iem ieckich spół­
dzielni, coby mogło u jaw nić  pew ne 
rzeczy, nie śwńadczącc dodatnio  o lo­
ja lnym  ustosunkow aniu  się m niejszo­
ści n iemieckiej w Polsce

Nie w ydaje się nam, by tak a  k o n ­
tro la  mogła do czegoś doprowadzić. 
Napewno Niemców stać na  to, aby od­
powiednim i m an ipu lac jam i ukryć  nie 
wrygodnc do n ich  i kom prom itu jące  
ich no tow ania  buchalteryjne.

W  każdym  razie nasze władze nie 
pow inny  nad  tymi fak tam i przejść do 
porządku.

-ii.-.

szerzającej się k u  zachodowi na sze­
rokość przestrzeni od Bielan do Cheł­
m na. Tu na rozszerzeniu tej pięknej 
„Góry44 znajduje  się Las W olski, b ę ­
dący dziś, jako miejsce wvżej w znie­
sione i zalesione (283— 35* m. n. p. 
m.), miejscem w ytchnien ia dla K ra ­
kowian. Las W olski jest bow iem  w ła­
snością m iasta  i u rządzony  jako  p a rk  
miejski. T u  też na najwwższym wznie­
sieniu, na tzw. „Sowińeu“ wznosi się 
świeżo wzniesiony Kopiec Piłsudskie­
go-

Od północnej s trony tego wzgórza 
zna jduje  się w spom niana  właśnie sze­
ro k a  nizina Rudawy tak, że najb liż­
sza a r te r ia  kom u n ik acy jn a  biegr.ie tu  
dopiero poza Rudawę, a tą  jest wła- 
śnie w spom niana  wyżej szosa Kra­
ków—  Łobzów —  Bronowice Małe—  
Trzebinia—  Katowice itd Linia zaś 
kolejowa jeszcze dalej om ija  tę nizi­
nę wychodząc aż z północnej s trony 
m iasta  i poza tą  a r te rią  łu k ‘em zbhza 
się ku  Bronowicom  Małym i biegnie 
dalej ku  Trzebini i Katowicom.

Okazuje się tedy, że najtrudniejsza 
była komunikacja Krakowa z zacho­
dem. A chodzi tu przecież o dogodne 
połączenie Krakowa ze Śląskiem! Nie 
stety zbyt opieszale szła ta praca* Za 
winił tu wiele Kraków! I do dziś dnia 
akcja, zbliżenia Śląska do Krakowa i- 
dzie raczej od Śląska, niż od Krako 
wa. Od kilku lat buduje się szosy a 
nawet autostrady od Śląska w ycho­
dząc i już przed trzema latv doprowa­
dzono autostradę do rogatki Lot zoty­
skiej pod Krakowem. Od rogatki je­
dnak m usiały pojazdy przybywające 
ze zachodu, —  dc niedawna jeszcze —  
pizc bywać wprosi potępieńczą drogę 
do miasta ulicami Bronowicką, potem  
ul. Podchorążych, okrąża jącą koszary  
im. Króla Kazimierza W ielkiego, na

której cztery razy musiano pod ką­
tem prostym zm ieniać nagle kieru­
nek jazdy, wreszcie błotnistą ulica Ka 
zimierza W ielkiego, Pomorską i do­
piero w ubiegłym roku świeżo w y­
brukowaną ul. Karmelicką.

No, wreszcie dziś buduje się miejską  
jezdnię od rogatki łobzowskiej począ­
wszy... Lepiej później, niż nigdy! Ale 
od wiosny jest ulica Bronowicka zam­
knięta Pojazdy, zdążające do miasta 
od zachodu, —  muszą od rogatki ob 
jeżdżąc zam kniętą ulice lichymi szo­
sami ulic pobocznych, Misjonarską w 
ulieę Lea ku Karmelickiej. Lecz to 
wszystko nic! Zachodzi bowiem  oba 
wa, że ten stan potrwra może dwa la­
ta!

Obecnie bowiem budu jąca  się szo­
sa wytyczona jest już k raw ężnik iem  
od rogatki do szkoły łobzowskiej i do 
wylotu ul. Bartosza Głowackiego. Do 
połączenia od szkoły do końca linii 
t ram w ajow ej przez plac zna jdujący  
się przed głów nym  budynkiem  koszar 
im. Króla Kazimierza Wielkiego, czy­
li budynkiem  zw anym  pałacem  Ester 
ki, —  jest jeszcze około 400— 450 m. 
Ale o przeprow adzenie  kom unikacji  
przez ten plac toczą się p er trak tac je  
już k ilka  lat. Chodzi tu  o porozum ie­
nie między wdadzami cywilnymi a 
wTojskowTymi. Mam wrażenie, że te 
per lrak tac je  jeszcze nic są ukończone 
i że do dziś dnia nie jest jeszcze w ia­
domym. k tórędy  nastąpi to połącze­
nie. Obawiam się, że ta sprawa zno­
wu przeeiągnie się parę lat a jezdnia 
ta absolutnie powinna być z przyczyn  
powyżej wyjaśnionych —  najdalej do 
3 m iesięcy doprowadzoną óo ul. Ka­
zimierza W ielkiego, a linia tramwa­
jowa z tej ulicy przedłużona przynaj­
mniej do granic miasta przy rogatce 
łobzowskiej.
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Zakaz wywozu zboża - ale...
K raków , 2 sierpnia.

Rozporządzeniem z "50 lipca rząd 
przedłużył zakaz wywozu pszenicy, 
żyta i ich przetw orów  (mąka), k tó ry  
to zakaz obowiązywał do 1 sierpnia. 
Różnica między obu zakazam i jest ta, 
że podczas gdy pierwszy nie znał żad 
nych ograniczeń i w yjątków  to d r u ­
gi zawiera zasadniczy w yjątek: m in i­
sterstwo przem ysłu  i h an d lu  m a  p r a ­
wo w ydaw ać indyw idualne  pozwole­
nia wywozu —  wiadomo, jak  to w 
p rak ty ce  wygląda.

Mamy więc, m im o m niej niż średni, 
gorszy od zeszłorocznego, urodzaj po ­
ważną lukę w wywozie zboża, k tóra 
—  boimy się — może doprowadzić do 
sm utnych  wyników. Jest to niebezpie­
czeństwo tym  groźniejsze, ileże nasz 
sąsiad zachodni cierpi na dotkliwy 
deficyt zbożowy i byłoby całkiem na 
turalne , że będą brać  zboże z najbliż­
szej im, zatem najtańszej na  punkcie 
przewozu, granicy.

Powód tego w yją tku?  W ywóz ro l­
niczy stanowi w naszym  bilansie han  
d low ym  pow ażną rubrykę, k tó ra  w y­
wozem przem ysłow ym  nie da się za­
stąpić. Zresztą wobec is tn ienia  h a n ­
dlu kom pensacyjnego nie jesteśmy w 
stanie płacić Niemcom wywozem prze 
myślowym, k tó ry  jest ich specja lnoś­
cią i dom eną; m usim y im daw ać pro 
duk ty  rolne.

To wszystko jest p raw dą, a więc i 
pow ód przekonyw ujący  Spraw a ta, 
jak  każda inna, ma i d rugą  stronę. 
Zasadą gospodarczą jest, że wywozi 
się n ad m ia r  tj. to, co zostanie po za­
bezpieczeniu własnych potrzeb. 4 czy 
istnieje pewność, że posiadane ilości 
zboża w ystarczą n a  nasze potrzeby do 
najbliższych zbiorów? Nie czytaliśmy 
nigdzie cy tr  dających tę pewność. —  
Poza tym  tworzenie przez rząd  re ­
zerw zbożowych w skazuje że pew na 
ciasnota jest m ożliwa i dlatego już te­
raz usiłują jej zapobiec. Rezerwy zbo

żowe. na k tó rych  utw orzenie wyasy­
gnowano narazie  10 m ilionów zł, w 
żadnym  razie nie mogą być u tw orzo­
ne wt takich rozm iarach , aby tworzyły 
asekurację  przed wszelkimi ew entual 
nościami. Trzeba też uwzględnić, że 
nie rozporządzam y odpowiednim i u- 
rządzeniam i (elewatory) dla prz t cho­
w ania większych zapasów ziarna.

T roska  o wyżywienie ludności nie 
jest ani urojeniem , ani przeczuleniem 
na tym punkcie  -  m am y przecież już 
doświadczenia w tej dziedzinie, do­

świadczenia mało zachęcające do p u ­
szczania się na  niepew ne losy dia o- 
siągnięcia niepew nych korzyści. Pow ­
tarzam y, cośmy uiż raz pisali: chodzi 
o ludność miast, k tó ra  m a dość k ło­
potów ze zdobyciem pieniędzy m za- 
k upno  środków żywności i nie w ol­
no jej narzucać jeszcze jeden kłopot: 
czy te srodk: będzie m ożna kupić. —  
Możliwe a naw et spodziewam y się, że 
b ra k u  nie będzie, ale drożyzna jest w 
tych w aru n k ach  pewna. Następstwa 
drożyzny są w prost  nieobliczalne.

0 25 milionów Niemców
za dużo

i

BIURO 518/37
BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE

I. GRUNBAUM
Kraków, F lo r iańska  44, II p. 17a 

Z a k ła d a  k sięg i —  sp o rz ą d z a  b ila n se , ro z ­
lic zen ia  —  n ad zó r, p o ra d y  b u e h a lte ry jn c  
1 p rz y jm u je  ró w n ież  p ra c e  n a  p ro w in c ji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

Podczas uk ładan ia  t rak ta tu  wersal­
skiego zapytano  raz Clemenceau, d la­
czego nienawidzi Niemców. —  O dpo­
wiedź brzmiała: bo ich jest o 25 m i­
lionów zadużo, to m a  znaczyć, że na  
40 milionów ludności F ranc ji  jest 65 
milionów Niemców. W praw dzie  p ó ­
źniej zaprzeczano, jakoby „tygrys" 
użył tych słów —  użył czy nie użył, 
sam  fa k t  pozostaje prawdziwy.

Sytuację pogarsza jeszcze fakl, że 
przyrost ludności w  Niemczech jest 
większy, niż we Francji,  co F ra n c u ­
zów n ap aw a największym  niepoko­
jem.

Z lac j i  tych 25 m ilionów F ran c ja  
zm uszona jest tworzyć i u trzym yw ać 
swój system sojuszów i przyjaźni, aby 
cudzymi siłami zrównoważyć tę róż­
nicę. Dalej F ran c ja  rozbudowuje i a- 
symiluje swe kolonie z tym skutkiem, 
że dziś republika  francuska  liczy oko­
ło 100 m ilionów ludności, co pod 
względem wojskow ym  daje jej wielki 
rezerw uar do czerpania  m ater ia łu  
ludzkiego. W iadom o, że już podczas 
w o jne  światowej po stronie f ran cu s­
kiej walczyło bardzo dużo wojsk k o ­
lorowych.

Bytoby przesadą twierdzić, że tc da 
ne zapew niają  F ranc ji  przewagę. —  
F ran c ja  pom aga sobie zapom ocą prze 
dłużenia czasu służby wojskowej i za­
pom ocą u forty f ikow ania  swycli g ra ­
nic, te środki jednak  mogą zawieść 
wobec wznowienia powszechnej służ­
by wojskowej w Niemczech, co daje 
tuziny n iew yzyskanych roczników  na 
g rom adzonych od r. 1918 do 1936.

J a k  wiadomo, w myśl t rak ta tu  wer 
S alsk iego  Niemcom wolno było trzy ­

m ać pod b ron ią  tylko 100.uOO ludzi i 
to z ochotniczych zgłoszeń na lat 12. 
W  czasie od zakończenia wojny Niem 
cy n a  tej podstawie wykształciły k il­
kaset tysięcy żołnierzy, zdolnych do 
pełnienia  służby podoficerskiej. Mógł 
więc Hitler, p rzyw raca jąc  samowolnie 
pow szechną służbę wojskową, dyspo­
now ać n adm iarem  personalu  do 
kształcenia rekru tów , a wedle do­
świadczeń tak i korpus  podofi .e rsk i  
stanowi stos pacierzow y armii

Tego wszystkiego F ran c ja  nie p rze­
widziała, —  nie liczyła się z tym, że 
Niemcy podepcą trak ta t  wersalski i to 
bez żadnych ze s trony  dotkniętych re 
presj'.  W  ten sposób nadw yżka 25 mi 
lionów ludności daje Niemcom znacz­
n ą  przewagę, k tóre j  żadne sojusze za- 
gram czne nie powetują. Nic też dziw­
nego, że opinia publiczna we F ian c j i  
jest zaniepokojoną, tem bardziej, że 
narazie  i w najbliższej przyszłości nie 
m a  n a  to rady. Rację m ia ł  s tary  Cle­
m enceau. n iepokojąc się tym  m ro ­
wiem ludzkim, k tó re  już dwuKrotme 
zalało F ran c ję  i niewiadomo, kiedy 
to nastąp i poraź  trzeci.

JP©«f Jllios...
PRZY PIW IE

—  A cóż robi twój stary druh-kor- 
poran l,  Mietek?

—  Dziękuję. Odczuwając potrzeby 
młodzieży.

Zużytkował energię swoją jak  na le­
ży.

I otworzył fabrykę... żyletek.

A K T U A L N O Ś C I

Hitler a Europa
Dziennikarz szwajcarski Konrad 

He:den, k tó ry  pierwszy w swej książ­
ce o Hitlerze przedstawił życie dzi­
siejszego władcy Rzeszy Niemieckiej 
od jego początków do objęcia władzy, 
w drugiej swej p racy  p t.: „Jeden
człowiek przeciw E uropie"  opisuje 
dalsze życie i czyny Adolfa In tlera .

Nie znaczy to, że w książce tej a u ­
to r  ijmuje się wyłącznie tylko oso­
bą Hitlera. Chodzi m u o coś więcej. 
Chce zarazem  podać przebieg wszyst­
kich w ydarzeń, k tó re  w ostatnim  cza­
sie elektryzowały światową opinię pu  
blicziją. Chce dowieść, jak  ideoiogia 
h it le row ska swą siłą w ybuchow ą od­
działywała na  szerokie w arstw y ludu 
niemieckiego, podaje  obraz Hitlera  w 
jego pozie dykta torsk ie j  i w  sytuacji 
człowieka, k tó ry  często przeżyw a 
chwile straszliwej depresji. Z główną 
postacią swej książki —  au to r  łączy 
wszy-tko, co w tym  sam ym  czasie się 
rozgrywało, aby  w ten sposób u w y d a t­
nić obraz łączności w ypadków  w p o ­
szczególnych państw ach z główną o- 
sobą nowoczesnych dziejów Rzeszy 
niemieckiej.

Dlatego też odrazu na  wstępie o m a­
w ia  au to r  wypadki, jakie  towarzyszy­
ły śmierci kanclerza austriackiego 
Dollfussa. Na podstawie s tarannie  zba 
danych  dokum entów  Haiden dowodzi 
jak ą  rolę w tych w ydarzeniach od­
grywał nacizm  niemiecki, opisuje m e­
tody puczu hakenkrcuzlerow skiego  w 
Austrii. Po tym  au to r  przenosi swego 
czytelnika znowu do Niemiec, gdzie 
po śmierci Hindenbiirga Hitler docho 
dzi do szczytu władzy Heiden czer­
pie tu  z bogatego m ater ia łu , świad 
czącego o straszliwym  terorze, o obo­
zach koncen tracy jnych  wraz z ich o- 
kruc ieństw em  a potym  znowu za jm u­
je się F u eh re rem  samym, jego otocze­
niem  i jego polityką. W szystko co w 
tej części porusza i omawia, czy to 
chodzi o przyszłych ew. przyjaciół i 
ich następne opanowanie, czy o umo 
wę z Japonią , w alkę z kom unizm em , 
próby porozum ienia  się z Anglią, Wło 
chami —  poprostu  wszystkie sprawy, 
k tó re  nie tak  daw no były na  po rząd ­
ku  dziennym  —  to daje obraz polity­
ki niemieckiej. Autor rozpisuje się tak  
że szeroko o pakcie polsko-niemiec­
k im  i k am pan ii  przeciw Czechosło­
wacji.

Poprzednie  dzieło Heidi na „Adolf 
H itler"  w yczerpane zostało w kilku 
nakładach.

Tli WYCIĄĆ!

ST R E SZ C ZE N IE  PO ­
W IEŚC I 

B. R EM B O W SK I 
„GORĄCA KREW 

I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 
SKA“

D ziału  się  to  za  czasów  
p a n o w a n ia  k ró la  K azi­
m ie rza  W ielk iego .

P rzy w le cz o n a  z p o łu ­
dn iow ego  w sch o d u  c z a rn a  
ospa , z b ie ra ła  o b fite  żni 

sie jąc  o g ó lny  po-
ptooh.

W  o k resie  ty m  w alka 
p o lity czn a  pom ięd zy  k r ó ­
lem  a  księdzem  B ary czn ą  
zaczę ła  doch o d zić  do  k u l ­
m in a c y jn e g o  n ap ięc ia .

K lęskę tę  i ro zp acz  lu ­
du w y k o rz y stu je  sp ry t­
n ie  k j ią d z  B a ry cz k a  i k ie  
dy  tłu m y  z eb ra n e  u  stóp  
gó ry  w aw e lsk ie j b ła g a ją  
kró lew sk ie .' po m o cy  i r a ­
tu n k u  i k ied y  K azim ierz  
bezs iln y  w obec w o li b o ­
sk ie j r a tu n k u  tego  dać  
n ie  m oże —  B ary cz k a  rzu  
ca  h as ło  p o g ro m u  Ży­
dów , k tó rzy  są  sp ra w c a ­
mi tej k lęsk i. Z a tru w a ją  
bow iem  — jak  głosi — 
s tu d n ie  z a ra zą , lu d  w odę 
p ijąc , n a b a w ia  się te j s tra  
szn e j c h o ro b y  i m usi g i­
nąć. Je s t  to  dzie ło  s z a ta ­
na. W ytępić  trz e b a  Ży­
dów  —  a  gn iew  B oski m i
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ran i mi serce —  m yślał w patrzony  w tą um iłow aną 
twarzyczkę, —  ale cn a  jeszcze m nie poi hi, naw et 
pokocha szczerze...

E s te rka  zjadłszy i zaspokoiwszy pragnienie  sie­
działa c ichutko na  brzeżku łoza, zatopiwszy się w głę­
bokiej zadumie, wreszcie jakby  odgadując tok myśli 
Gaworka, nie p y tan a  przez niego zaczęła mówić.

—  Nie, nie będę więcej z chaty  tej uciekała, ale 
m am  niep łonną nadzieję, że „on" mnie i stąd wyzwoli 
i uratuje....

—  Kto?., kto, Esterko?...

—  W idzia łam  go przecież tyle razy we śnie.. . W i­
działam  srebrzysty jego pancerz, piękne bujne loki, 
jego jasne, dobre oczy... —  m ajaczy Ester już jak b y  
wye śnie.

—  O kim mówisz Esterko?

—  OM, mój zbawca. Gdy znalazłam się w rękach  
p ijanych  i roznam iętn ionych  pachołków k tórzy  chcie 
li shańbić m -  ciało, nad jechał on., w srebrnym  p a n ­
cerzu, n a  białym, pysznym  rum aku , potężny a tak  ser­
decznie dobrotliwy i... u ra tow ał mnie.

—  Esterko!... gorączka cię trawi...

—  Czekam teraz na  niego... Nikt innie m e w y b a­
wi, tylko on, 011 mocarny, sprawiedliwy, szlachetny 
i piękny....

-  8 9  —

W  tej chwili Esterka rozw aiła  szeroko oczy. wy 
dając  głęboki jęk.

Gaworek szybko nachylił się nad  nią b łyskaw i­
cznym ruchem  dobył z za pasa, m ały o srebrzystej 
rękojeści kordelas, przeciął zgrabnie wiążące ją  sznu­
ry, wyciągnął b ru d n y  knebel z ust i u jąwszy czarną 
głowę z n iepokojem  spojrzał w zalęknione oczy

—  Czego wy chcecie odemnie?...
—- W ybacz Esterko... ja.
—  Dlaczego m nie tak  dręczycie?
—  Zrozum... to nie m oja w ina... on leży p łrw iąc 

się w krwi....
—  O Boże!... Kiedyż śmierć mnie wyLawi z wa 

szych rąk?...
—  Nikt więcej nie będzie cię dręczT ł bs tirko .. .

—  T ak  m ó w iłe ś  i przedtem

—  P o zo sta n ę  już przy  tob ie i n ie  o p u szczę  c ię  

w ięcej.
—  Zwróć mi wTolność....

—  Z ostan iem y  tu  razem , Maciej b ęd zie  nam  
p rzy n o sił p osiłek ...

  j a chcę odejść .. puść m nie z tej chaty panie!

 R azem  tu  m iesz k a ć  b ęd z iem y , jakby z w ią z a n i
węzłem małżeńskim

—  Nie, nie, to n e może być! W ypuść m nie zaraz,
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PRZED 23 LATY A DZISIAJ...
Kończyły się skw arne  dni lipcowe 

i rozpoczynał się s ierpień 1914 roku, 
kiedy słowo w ojna!"  obiegło całą 
E uropę: od A tlantyku po Ural, od 
A dria tyku po morze Północne .. Mo 
bilizacja! Dziesięć milionów ludzi 

wdziało na to hasło m u n d u ry  w oj­
skowe, przypasało  do boku  bagnety, 
chwyciło karabiny. Rozpoczęło się 
„helium om nium  con tra  om nes"  czte. 
roletnie k rw aw e zm agania —  najw ię­
kszy w dziejach świata  przew rót, wo­
bec którego bledną i jakby  idylla w y­
glądają  i w ojny A leksandra W ielk ie­
go i wojny cesarzy rzymskich i ś red­
niowieczne zm agania rycerskie  i w oj­
ny  W allenste ina czy Napoleona.

A gdy się wreszcie po 4 latach skoń 
czyła „w ojna św iatow a" —  ta, k tó ra  
swym zasięgiem objęła ni. ty lk ■ E u ­
ropę, ale w swą orbitę wciągnęła i 
„businessm ana" z Ameryki i negra z 
Afryki —  we wszystkich językach roz 
ległv się wołania: „dość wojen!" A 
najgłośniej w Niemczech „Nie wieder 
Krieg"....

W oodrow  W ilson stał się rzeczni­
kiem  tego hasła. Powstała  Liga Na­
rodów. Spiętrzyła się o lbrzym ia p i ra ­
m ida pak tów  i układów...

A dziś? Dziś, w 23-cią r.>. zuifjj w y­
buchu  w ojny światowej?

Znówr kończą się skw arne  dni pe ł­
ni lata....

Czyż ponure  widm o wojenne zosta­
ło przepłoszone z rzeczy w'stoś< • eu 
ropejskiej i św iatowej? Bynajmniej...

Jesteśm y św iadkam i dwu wojen. —  
Jednej u południowo-zacłmdniegc cy­
pla E uropy  ■ drugiej na  drugim  ko l­
cu śwdala, w odw rotnym  punkcie  tej 
nieszczęsnej kuli, k tó rą  m am y zasz­
czyt zamieszkiwać...

Od M adrytu do —  Pekinu — to
nie tylko geograficznie daleka droga, 
ale i zupełnie inny charak ter ,  inne tło 
i inne zarzewie zmagań. Tam , n ■ Da­
lekim Wschodzie, toczy się znów ta 
sam a wojna, jak  przed tysiącam. i

STRASZNY W YBUCH W  SK ŁA D ZIE ZA­
BAW EK W  TA R N O W IE

W czo ra j oko ło  godz. 16-tej w sk ład z i z a ­
baw ek  J. B irn fe ld a  p rz y  ul. W ałow ej 27, 
n a s tą p ił  w y b u ch  k o rk ó w  do  s trz e lan ia . —  
S k u tk i w y b u ch u  by ły  w p ro s t fa ta ln e . T o w ar 
z n a jd u ją c y  się  w sk lep ie  u leg ł częściow o z n i­
szczen iu , o lb rzy m ie  szyby  w y staw o w e w y­
biły się. —  D w ie osoby  w sk u te k  silnego  p o ­
p a rz e n ia  po  u d z ie len iu  p ie rw sze j pom ocy  
p rzez  p. D ra  B locha  odw iezio n o  do  szp ita la .

przed setkam i lat... O tych samych 
cechach, jak ie  h istoria  stw ierdza od 
ery przedchrystusowej,  gdy Aleksan­
der z małej Macedonii ruszał na pod­
bój Grecji, a potem  Małej Azji, po 
wiek 20-ty, gdy W ilhelm II zamarzył 
o „m onarchii  un iw ersalnej" ,  w skrze­
sił nieziszczone sny o takiej ,monar- 
cnii “ cesarzów rzym skich Karola 
Wielkiego, Napoleona... Tam , u b ram  
Pekinu, rozgrywa się d ram a t w ojny 
zdobywczej.

Jakąż melancholią  zasnuw ają  te o- 
bie, z taką zawziętością toczące się 
właśnie wojny dzień dzisiejszy, dzień 
rocznicy w ybuchu przed tylu, tylu  la­
ty Jw o jny  światowej"...

Przecież wszystkie te państwa, k tó ­
re już po zakończeniu światowej w o j­
ny z bron ią  w ręk u  s tara ły  się dojść 
do celu —  a było ich przecież od w oj­

ny grecko-tureckiej po abisyńsko- 
włoską tyle .... —  są podpisane pod 
paktem  Brianda - Kelloga, op iew ają­
cym, że raz na zawsze w yklucza się 
wojnę, jako  narzędzie rozstrzygania 
sporów  między państw am i i n a ro d a ­
mi.

1 cóż się okazało? Ani m iliony p o ­
ległych i rannych  podczas „wielkiej 
w ojny", ani miliony sierot i wdów, 
ani m iliardy  strat, poniesionych w 
zniszczeniu dobytku  ludzkiego, ani 
największy w historii świata prze­
w ró t gospodarczy, będący nas tęp­
stwem w ojny światowej, ani m iędzy­
narodow y areopag  rozjemczy, ani na 
pęczniało od w zajem nych zobowiązań 
arch iw a pak tów  i układów  —  nic nie 
uchroniło  zarówno przed w ojną na tle 
różnic światopoglądów, jak  i p rzed 
w ojną zdobywczą...

Zakochać sin; 
w brani

Niejacy: Bronisław Bój, Józef P a ł­
czyński i Józef Barański wszyscy z Ja  
rosławia, stawali przed sądem o k rę­
gowym na sesji wyjazdowej w J a r o ­
sławiu oskarżeń’’ o bezpraw ne posia 
danie broni. Ogólną wesołość m  sali 
rozpraw’ wywołało t łumaczenie się je ­
dnego z oskarżonych, k tó ry  na swoją 
obronę zapodał, że „jest zakochany 
w broni" , „że m usiał nabyć k arab in  i 
dlatego go posiadał", Prowadzący roz 
p raw ę s. o. M atyja dla skutecznego 
„odkochan ia"  się zaaplikował oskarżo 
nym  po 2 tygodnie bezwzględnego a- 
resztu w nadziei, że k a ra  ta będzie 
stanowić nieodzownie dobre lekar- 
stwTo dla zapob.eżenia podobnem u czy 
nowi ze strony oskarżonych.

Apostoł „Braci Słonecznych”
i*ozcfau/a# foi&kupstu/ek i  * robos^wo

Na skutek  listów gończych za trzy­
m ano  Imanego złodzieja i oszusta F ie­
dora  Miakutina, oskarżonego o zało­
żenie fikcyjnej sekty „Braci Słonecz­
nych" i oszukanie kilkudziesięciu wTło 
ścian z pow. pińskiego.

Przed dw om a tygodniam i do wsi 
Jez iorzany pow. pińskiego przybył ja 
kiś osobnik u b ran y  w hab it  ' począł 
wygłaszać zasady nowej religii sekty 
„Braci Słonecznych". Sekciarz począł 
werbow ać zw olenników i „duchow ­
nych", siebie obwołując apostołem.

„Apostoł" obiecywał poleszukom 
stanow iska proboszczów’, b iskupów  
itd. Oczywiście znalazło się wiem chę 
tnycli, k tórym  tytuł i dochody b isku ­
pa przypadły  do gustu.

Sprytny oszust rozdzielał staiu wi- 
ska w hierarch ii  sekciarskiej i doko- 
nvwrał odpowiednich święceń, luorąc 
ofiary  na  potrzeby sekty „Braci Sło­
necznych".

Ofiary zależnie od wysokości s ta ­
now iska i s topnia zamożności k an d y ­
datów  napływ ały  bezustannie. Kilku­
nastu  ciem nych chłopów posprzeda- 
wało krowy, konie, aby tylko zdobyć 
probostwo lub biskupstwo.

Afera wyszła na  jaw, gdy na jedną 
„paraf ię"  apostoł m ianow ał trzech 
proboszczów, między k tórym i rozgo­
rzała  w alka o pierwszeństwo. B iją­

cych się kandyda tów  zm uszona była 
godzić policj i, u jaw nia jąc  przy  tym 
oszukańczą aferę.

Oszust zdołał ulotnić się, jednak  nie 
baw em  ujęto go za pośrednic tw em  li­
stów gończych.

„Esteci" katowickiego magistratu!
M agistrat katow icki nie m a  kłopo­

tów’, to też wydaje zarządzenia conaj- 
m niej dziwme —  I tak  zabronił w stę­
pu na część terenów kąpieliska „Bu- 
gla" osobom w yróżniającym  się n ie­
estetycznym wyglądem. (Nieestetycz­
ny  wygląd —  to bu jne  owłosienie, 
nad m iern a  tusza itd.).

Osobom nieestetycznym  wyznaczo­
no „ghetto"  —  w form ie  basenu  k ą ­
pielowego nr. 2 i p lacu po stronic za­
chodniej do plażowania.

Służba kąpielow a została rówmocze. 
śnie upow ażniona do usuwania z te­
ren u  kąpieliska (basenu i plaży! osób 
nie stosujących się do w ydanych z a ­
rządzeń. To, że woda ohydnie b r u ­
dna —  nic szkodzi, grunt, żeby nie 
razić „estetów" katowickiego Magi­
stratu . Po zakazie k ąpan ia  się w ła ­
źni miejskie i „ludziom z b rodą"  —  
drugie operetkow e zarządzenie kato  
wickiego Magistratu.

A może i M agistrat m a  rację, może 
nap raw dę zbyt dużo w Katowicach 
osób o n ieestetycznym  wyglądzie. Mo­

że chodzi o prestiż miasta.
Katowice bowiem po W arszawie, 

goszczą najwięcej cudzoziemców. W  
r. bież. bawiło ich tu  już ponad  7 000.

I jak  tu pokazać gościom z zagra­
nicy —  tylu owłosionych i o n ad m ie r­
nej tuszy.

To już nie o prestiż Katowic, ale o 
prestiż Polski chodzi. — Zatem chy­
ba M agistrat m a rację — i zasłużył 
na publiczne podziękowanie.
, Czy nie rac ja  —  Czytelnicy?

I. I).
GB

Wyrodna matka 
porzuciła dziecko

W  Lubaczowie, w kana le  m iejskim  
znaleziono małe zawiniątko, w k tó ­
rym  znajdow ał się około 7-miesieczny 
płód. Za w yrodną  m a tk ą  wszczęto po­
szukiwania.
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albo mnie lepiej zabij, wolę zginąć, niż znieść taką  
hańbę

—  Nie m ów  tak  Esterko, jesteś teraz rozgorącz­
kow ana, zmęczona i chora  —  Maciej już swój postę­
pek  odpokutował... —  Ju tro  będziesz inaczej patrzeć  
i zrozumiesz.

—  Chcę odejść, panie  .

—  Zobaczysz jak  tu  pięknie w tym  lesie, będziesz 
się tu  czuć jak  w królestwie.

—  Nie, nigdy!

—  Okryję cię najpiękniejszem i szatami, zoba­
czysz .wszystkie Żydóweczki zazdrościć ci będą szczę­
ścia.

Nie odpowiedziała teraz nic, oczy u tkw iła  w ciem 
ny pułap, a po chwili, wielkie, c iężarne łzy w ydo­

bywszy się z pod powiek stoczyły się wolno po 
bladych policzkach i padły do nóg Gaworka

—  Ty płaczesz Esterko?

—  Nie, nie płaczę — to tylko... łzy same płyną...

—  Wybacz wszystko — bo tak  sza.em zo cię k o ­
cham

—  To zwróć mi wolność.
—  Nie, nie. tego jednego nie mogę. Musisz tu 

zostać.

TU  V7YClĄCf

— 91 —

T w arz Gaworka roz jaśn ia ła  od nagłej radości, 
zerwrał się, podbiegł do leżącego Macieja kopnął go 
pod bok i w rzasnął nad  k rw ią  oblaną głową:

—  Hej, stary! przygotu j zaraz posiłek —  m oja  
miłość jest głodna.

Jęknąw szy  ciężko, dusząc się w spazmie suchego 
kaszlu, podniósł się s tary  z ziemi. Szł.ipiąc dowlókł 
się do olbrzymiej skrzyni, w yjął z niej ser owczy i 
chleli s tawiając to drżącymi rękam i na  stole

—  Podaj miodu! k rzyknął  Gaworek a głos jego 
był teraz wesoły i dźwięczny jak  m eta ’ Był pewny, 
że E sterka  zrozum iała wreszcie i postanow iła  pogo­
dzić się z losem.

Uśmiechał się pogodnie spoglądając z ukosa 
jak E sterka  Smacznie za jadać zaczęła ser przegryza­
jąc  chlebem i popijając miód gęsty, w onny i złocisty 
ja k  bursztyn.

Radowało m u się serce n a  widok tak nagłego 
zw rotu  w jej dotychczasowym  postę powuniu.

—  Czy p raw d a  to, co m ówił ten s tary  szatan, że 
chciałaś uciekać gołąbko ty m oja? —  pyłh pieszczot 
liwie, spoglądając na. nią miłośnie, nie mogąc się je ­
d nak  odważyć na  przybliżenie, by znowu go nie odep­
chnęła od siebie.

nie —  w y tęp ić  z w olą  i 
p rzec iw  w oli k ró lew sk ie j.

Z ro zp aczo n y  lud  u w ie ­
rzy ł B aryczce i ru sz y ł n a  
m -asto . B ab k a  R ach e la  
u c iek a  z w n u c zk ą  E s te rk ą  
z O poczna b iegn ie  p rzez  
u lice  —  tu  ją  d o p a d a ją , 
b i ją  n iem iło s ie rn ie , chcą  
w ydrzeć  z rą k  je j  p ięk n ą  
E sterk ę . B ro n i się  ja k  
lw ica  —  lecz w reszcie  
p ad a  p o d  c iosam i. W  te j 
ch w ili w ła śn ie  z jaw ia  się 
k ró l. —  R a tu je  E s te rk ę  i 
R achel —  n a s tę p n ie  p rz e ­
w ieźć k a że  ob ie  n a  zam ek  
k ró lew sk i, gdzie  n a k a z u ­
je  lek a rzo m  o p iek ę  n ad  
s ta ru sz k ą .

P a r t ia  k sięd za  B a ry czk 1 
p o słu g u je  się  k ró lo w ą  Ro 
k iczan ą , w zbudziw szy  za 
zd ro ść  w je j  se rcu . K ró lo  
w a żąd a , by  Ż ydów ki o 
p u śc iły  zam ek  w aw elsk i.

E s te rk a  w ró c iła  do  O- 
p o czna . R ozw inęła  się  n a  
k o b ie tę  o n iezw y k łe j u ro ­
dzie. By u c h ro n ić  có rk ę  
p rzed  n a g ab y w a n iam i, r o ­
d zice  p o stan o w ili w ydać  
j ą  za m ąż. P ew n e j nocy 
ro z k o ch a n y  m ło d y  sz lac h ­
cic G aw orek  p o ry w a  E s­
te rk ę  i u n o si ją  w g łąb  
b o ru , do  c h a ty  M acie ja .

—  Jestem  głodna, duj mi co do jedzenia. Może znowu zacząć krzyczeć, o to przecie tak
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W A2NE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotow ie rat. 11111. 
Struż ogniu* 12111. 
Zegarynka 9*.
Pot-zt. biuro zlec. 153 0 
Centr. m iędzy m. 97. 
Inform ator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 15,1-50 
Inform ator kol. 121 08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70.

| Centr. w odociąg. 121-99.

ZacHód słońca dziś godzą 19.28 
Wschód słońca jutro godzą 3.57

KALENDARZ RZYM -KATOLiCKI 
Dziś: NMP. Anielskiej.
Ju tro :  Szczepana.

CO GOTOW AĆ W E  W T O R FK ?
O biad :

Z upa  ja rz y n o w a , k o tle t w iep rzow y , k a p u ­
s ta , k o m p o t ze śliw ek.

K o lac ja :
Z iem n iaczk i z k w a śn y m  m lek iem .

DYŻURY APTF.K
D ziś m a ją  d y ż u r n o cn y  a p te k i: R ynek  gl.

A U 42, G e rtru d y  1, K ro w o d ersk a  74, Ma-
d a tiiisk ie g o  7, K rak o w sk a  9, M ogilska lh , K ai 
•w aryjska 27.

T e t a t r - k i m *
W Y STĘPY  STEFA N A  JARACZA 

D ziś w p o n ied z ia łek  a rcy z ab a w n e  w id o w i­
sk o  „W o źn y  i m in is te r"  k a p ita ln ie  g ran e  
p rzez  cały  zespó l ze S te fan em  Ja rac z em , S ta ­
n is ła w ą  P e rz an o w sk ą , L eszk iem  P o śp ie łow - 
sk im , E lżn ie tą  K ry ń sk ą , H a lin ą  K am iń sk ą, 
Ju liu szem  Ł uszczew sk im , S tan is ław em  D ani- 
Jow iczem , A leksandrem  K an ieck im  n a  czele.

P la n  p rz ed sta w ień :
P o n ie d z ia łe k : „W oźny  i m in is te r  
W to re k : „S zk o ła  ż o n “.
Ś ro d a : „W oźny  i m in is te r  .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „ B o h a te r T ek sasu "  i „N oc w Ope- 

Tze“.
A PO Ll O: „ W ład c a  po d w o d n eg o  św ia ta " . 
ATLANTIC: „ C za ru jące  oczy" i „Z ap o ­

m n ia n e  tw arze" .
3AGATF.LA: „Z ap ro szen ie  do  w a lc a "  i „Ko 

fcieta p o d  k o n tro lą  .
PR O M IE Ń : „G ab in e t f ig u r  w o sk o w y cn  i 

„ G rze sz n ik  m im o w o li" .
SZTUKA: „M iłość w m asce" .
ST E LL A : „ W y p ra w a  n a  M ango' i „G rze­

sz n ik " .
Ś W IT : n ieczy n n e  do d n ia  13 s ie rp n ia  br, 
U CIECHA : „ Z a g in io n a  w y sp a"
W AND A: „T y lk o  raz  k o c h a ła "

n a r f l o
W T O R E K , 3 S IE R PN IA  BR.

6'15 A u d y c ja  p o ra n n a . 12 25 O rk ie s tra  re- 
p re z e n ł, P o lic ji Państw ', pod  dy r. A dam a Doł 
życk iego . 13 55 M uzyka. 15M5 „Czy w iecie, 
że..." 15.25 M uzyka. 16 „C zym  jest tw o j ta ­
tu ś —  b u d o w n iczy m " a u d y c ja  d la  dzieci. 
16‘20 K w arte t fo rtep ian o w y  L v. B eetbove- 
n a  Es d u r  op. 16. W y k o n aw cy : M. R ak  —  
sk rz ., J. M und —  a ltó w k a , A. S ch m ar — w io 
io n cze la  i E . S te in b e rg er —  fo rte p ia n . 16‘45 
„G n iazd o  sie roce  p o d  m ag n a ck im  d ach em " , 
fe lie to n  w ygł. M ich alin a  G rekow icz. 18‘15 
P ie śn i c h ó ra ln e  w w yk. K rak o w sk ieg o  ch ó ru  
a k ad em ick ieg o  p o d  dyr. A dam a K opyc:ńsk ie  
go. 1<) , K ró l k ie rm aszu "  skecz A lfred a  C h rz a ­
now skiego . 1915 R ecit. sk rz . Z d zisław a  lloe- 
sn e ra , ak em p . I re n a  K urp isz  S le tan o w a . 20 
„M oda i z b y te k "  o p e re tk a  ko m iczn a  W ład . 
A nczyca w  p rz e ró b c e  S tan . W asy lew sk iego . 
21'05 L ekkie  m elo d ie  i p io sen k i. W ykonane 
cy : H en ry k  S zyfm an  (śpiew ), o ra z  k w a rte t  
sa lo n o w y  ro zg łośn i k ra k o w sk ie j. 21 45 z W a r  
szaw y . „ K ap ra l S zczap a" o p o w ia d an ie  K a ­
ro la  K rzew skiego  (cz. II). 22 K o n cert t r k ie -  
s try  w ileń sk ie j. 23 z W arszaw y  II: „M ój p ier 
wszy w ystęp  g o śc in n y "  fe lie to n  wygł. W in . 
€ 0111)' R ap ack i. 231 5  M uzyka tan e cz n a

■ ydarzenia z dnia...
B ura  Michał, lat 28, zam. przy ul. 

S-zerokiej 8, p iekarz bez zajęcia, za­
trzym any  został z narzędzi ufcfi do 
■włamań.

* * *
W acław  Rudolf, lat 22 robotnik, 

zam. przy ul. H e tm ańsk ie j  10. został 
za trzym any  na gorącym  uczynku wła 
mania do m ieszkania  W ąchalskiej 
Bronisławy, zam. przy ul. Pierackie- 
go 2, k tórej usiłował skraść  2 futra , 
wartości 3.000 zł.

Kraków go wieczora
ŃA PLAŻY STADI0KU

Nowo urządzona plaża na  Stadio­
nie Sportowym  w Krakowie nie iun- 
kcjonuje sprawnie.

Już raz byliśmy zmuszeni na  n a ­
szych łam ach zwrócić uwagę na n ie­
dom agania  telefoniczne Stadionu 

Dziś piszemy o dalszych niedomaga 
niach, a piszemy —  jak  o tam tych  —  
w' tym celu i w tej jedynie myśli, by 
zwrócić k ierow nikom  tej placówki u- 
wagę na konieczność ich szybkiego zli 
kwidowania , zarów no dla ich, jak  i 
ogółu społeczeństwa korzyści.

P ięknie to świadczy o k ierow nic­
twie, że potrafili  przyciągnąć tak zna-

coś szwankuje...
czną liczbę kąpiących  się, tak  dalece 
że podczas n iek tó rych  dni dosłownie 
miejsca w szatni czy kabinie  nie ma 
wolnego.

Ale z drugiej s trony  szwankuj-1 o r­
ganizacja sprzedaży biletów. B i, gdy 
wszystkie kołki po szatniach są już za 
jęte, a bardzo często, aż nadto  (!;■, bi­
lety sprzedawane są dalej w świętej 
nieświadomości, stojących po drugiej 
s tronic S tadionu am atorów  kąpieli, 
k tórzy  oczywiście biletu by nie k u p o ­
wali, gdyby znali faktyczny stan rze­
czy wewnątrz.

No, ale trudno, bilet kupiony, śmie-

Straszna śmierć w Liszkach
o«f uiferzewia Aro sf?

Tragiczny w sku tkach  w ypadek zda 
rzył się dziś we wczesnych godzinach 
rannych  w Liszkach koło Krakowa, 

i Niejaki Bronisław Mądry, tam te j­
szy mieszkaniec, ugodzony został
przez drugiego kosą w brzuch.

Lekarz wezwanego z K rakow a P o­
gotowia ra tunk . stwierdził śmierć nie 
szczęśliwego chłopa.

W  tej chwili nie znamy narazie 
przyczyn tragicznego zajścia.

* * *

szne wdęc, by z niego zrezygnować. I- 
dzie zatem i szuka ref lek tan t  jakiegoś 
miejsca do złożenia ubrania . Długo 
szuka, a wTkońcu oczywiście nie zna j­
duje. Z konieczności zmuszony jest 
zatem do złożenia rzeczy wT p ierw ­
szym lepszym miejscu.

W  czasie ozdrawiającej kąp ie’i nie 
pam ię ta  o tej przykrości i k iedy u im ie  
chmęty, pew ny siebie wychodzi z w o­
dy —  z przerażeniem  konstatuje ,  że 
nie m a butów.

To fakt!...
A do dom u trzeba iść, idźże tu bez 

butów!
Raz buty, raz bluzka, a raz może 

spodnie —  no, idźże bez ..!
Jak  widzimy zatem, skutki w yw o­

łane m ankam en tem  są bardzo pow a­
żne, a un iknąć  ich m ożna —  > trzeba 
-— bardzo łatwo.

Należy albo urządzić dodatkow o no 
w’e szatnie, albo... zrezygnować z p ie­
niędzy.

Tyle!...

Udaremniona ucieczka z wiezienia
Dwaj młodzieńcy, a to E dw ard  

Chromy i Józef Synowiec s k a z a i : zo- 1 
stali za przestępstw a karn e  przez sąd 
grodzki w Jaw orznie  i osadzeni w tam  
tejszym więzieniu

Dnia 13 kw ietnia  br. zauważył do­
zorujący strażnik  więzienny, że cele 
w k tó rych  osadzeni byli wyże; w y­
mienieni więźniowie, m ają  podejrzą 
ny  wygląd. , * „ . „ . . .

Po bliższym zbadaniu  spostrzegł tu  
i ówdzie odłam ki cegieł i m uru . W koń  
cu zauwazył wybite w ścianach u two­
ry-

Natychmiast zameldował o swym 
odkryciu władzom przełożonym, w na 
stępstwie czego, obaj więźniowie sta­
nęli przed sądem k a rn y m  w K iako- 
wie, oskarżeni o usiłowanie ucii ezki 
z więzienia.

Na rozprawie, k tó ra  odbyła się w 
dniu  dzisiejszym, tłumaczyli się obaj 
oskarżeni, że nie mieli jakiegokolwiek 
zam iaru  ucieczki, a czynu tego doko­
nali jedynie jako  dem onstrację.

W yjaśn ia li  mianowicie, że we wię­
zieniu jaw orznick im  d as taw ab  tylko 
dw a razy dziennie jeść, nie otrzymy-

ZAATAKOWALI f POBILI POLICJANTA
Przed sędzią o .dr K onopką w K ra­

kowie stanęli m ałżonkowie W ład y ­
sław i Ludw ika Modzelewscy z K ra­
kow a oskarżeni o pobicie i znieważe­
nie posterunkow ego PP.

W ypadek  pobicia miał miejsce w 
dniu  21 czerwca br, w czasie dopro­
w adzania  do więzienia Wł. Modzelew. 
akiego.

Modzelewski Stawiał odprow adza­
jącem u go do kom isaria tu  pos terun­
kow em u Józefowi Kieciowi czynny o- 
pór i w czasie szam otania się kopnął 
go naw-et w pachwinę.

Ludw ika Modzelewska doskoezyła 
do post. Kiecia i dotkliwie m u p o d ra ­
pała  twarz.

Jak  ak t oskarżenia zarzuca, mieli 
również m ałżonkow ie tegoż samego 
posterunkow ego lżyć oliraźliwyn-' sło 
wry, obrażając w ten sposób godność

i powagę u rzędn ika  państw ow ego w 
czasie pełnienia przez niego funkcji.

IMu CLas/e.r

w ab  odpow tedn.ch  zm ian bieozny, 
tak, że wciąż pozostawali w brudzie  
i byli ofiaram i plagi robactwa, k tó re  
w straszny sposób im dokuczało.

K ilkakrotnie  s tarali  się u odpowie 
dnich wdadz o przeniesienie ich z tam  
tejszego więzienia, a ponieważ in te r­
wencje nie dały rezultatu, zdecydowa 
li się na powyższy czya dem onstra ­
cyjny.

Sąd nie dał w iary  t łumaczeniom  o- 
skarżonych, oświadczając, że tego ro ­
dza ju  akty  nie mogą być uważar.e z» 
dem onstrac ję  i skazał Chromego na 
4 miesiące aresztu, Synowca zaś na 2 
miesiące aresztu.

Rozprawę prow adził s o. dr Kono­
pka. oskarżał  p ro k u ra to r  Kamiński

Oskarżeni więźniowie obrońców nie 
mieli

G o r g  ł i i c n a r z e
(g) W  ubiegłym tygodniu tak  sobie 

nagle, bez powodu, zabrakło  we wszy 
stkich m asarn iach  Mouiny. Jedynie 
stab klienci w drodze w y ją tku  mogli 
zakupić  trochę tego niezbędnego t łu ­
szczu, oczywiście za specja lną dopła­
tą.

A dzisiaj znowu, tak  sobie nagle, 
bez pow odu we wszystkich w itrynach  
sklepów m asarsk ich  ukazały  się g ru ­
be i sm akow ite  połacie słoniny -— ale 
droższe już o 30 gr na kilu.

Bagatelka. —  30 groszy nie p ien ią­

dze, ale zapytujem y się dlaczego te­
raz w lecie w sezonie żniw. k iedy ta ­
nieje zboże i u trzym anie  n ierogaci­
zny staje się n a  wsi tańsze, następu je  
zwyżka cen

Czyżby władze zapom nia ły  o tym  
i przeoczyły karygodne m achinacje  
k lanu  m asarsk iego  i dopuściły do nie 
uzasadnionej zwyżki?!

Jeżeli tak, to jednak  tytn} niniejszej 
no ta tk i  odpow iada m im o wszystko 
prawdzie!

*ł oczekiwaniu vlelk;ej reformy
Jak  dow iadujem y się, prace nad 

wielką re fo rm ą podatkow ą rozpoczną 
się w większym zakresie po powrocie 
z u r lo p u  dyr. Lubowieckiego, a wiec 
dopiero we wrześniu. Reforma ma ob 
jąć  sp raw y świadectw przemysło­
wych, p oda tku  dochodowego, zagad­
nienie znowelizowania niektórych 
przepisów ustaw y o podatku  przem y­
słowym, jak  rówmież sprawę po d a t­
ków kom unalnych .

P race  przygotowawcze już się w 
tycli sp raw ach  rozpoczęły. W  pracach  
główmych wezmą udział oprócz władz, 
reprezentacje  sam orządu gospodarcze 
go. R eform a jest pom yślana w jaknaj-

g » o e i a ś k o w e £
szerszym zakresie w celu stworzenia 
podstaw  trw ałych  i opartych  n a  słu­
szności dla systemu podatkowego w 
Polsce, W raz  z ordynacją  podatkow ą

i przepisami egzekucyjnymi przyszłe 
przepisy podatkowe *1 worzą wielki ko  
deks podatkowy polski.

* * *

Policjantom nie wolno
«fo rfi-omwo -ó«

W ładze przełożone zwróciły uwag" 
na  to, że policjanci powinni s ł u ż y ć  
przyk ładem  dla publiczności przy wy 
konyw aniu  przepisów o ruclnt U 1̂CZ' 
nym. Surowo przeto zakazały ws 'a  
k iw ania  policjantom do tramwajów , J 
zna jdujących  się w biegu, przechodzę |

nia przez jezdnię w miejscach niew ła­
ściwych dla skrócenia sobie drogi itp.

Policjanci pow inni się stosować do 
obowiązujących przepisów naw et w 
czasie, gdy nie zna jdu ją  się n a  służ­
bie.
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A JEDNAK KROK NAPRZÓD
w polityce motoryzacyjnej kraju

Zabierając glos w sp raw ach publi­
cznych pow racałem  zbył często do 
sp raw y  w życiu gospodarczym  k ra ju  
najbardz ie j  piekącej. do proLlemu 
m otoryzacji.  P odając  rzeczowej k ry ­
tyce niedociągnięcia w obow iązują­
cych ustaw ach  i rozporządzeniach m i­
n isterialnych, regulujących tę dziedzi 
nę naszego życia publicznego, dom a­
gałem  się reasum cji tych norm  p ra w ­
nych, k tóre  — zdaniem  m oim  —  stały 
się przyczyną dem otory /ac ji  k ra ju . -—- 
Lecz głos m ój był głosem wołającego 
n a  puszczy.

Dopiero, gdy -— w ykazując  w adli­
wości tekstu  i wątpliwości jak ie  w a­
dliwy tekst ustaw y w p rak tyce  nasu ­

wał — skierow ałem  był w jesieni u- 
biegłego roku  m em oria ł  w prost i bez­
pośrednio  do M inisterstwa K om unią  
kacji, jako  ustawodawcy, —  M inister­
stwo K om unikacji  uznaio za w skaza­
ne znowelizować swoje dotychczaso­
we rozporządzenia. T ak  się stałe, że 
miejsce rozporządzenia z d. p. VI. 1932 
r. (Dz. U. R.P. nr. 95. poz 821) zaję­
ło rozporządzenie nowe. z dnia  l i .  XII 
1936 r., ogłoszone w Dzienniku Lstaw  
nr. 93 z dn ia 29. XII. 1936 r. o p rze­
wozie osób i tow arów  pojazdam i m e­
chanicznym i. W  spraw ie m oto ryza­
cji k ra ju  uczyniono k rok  naprzód. 
Lecz niestety tylko —  teoretycznie. 
W  p rak tyce  bowiem, organy i urzędy

M e ę c i ik  eSSa  P a ń
OFIARY STRO JU P IĘ K N E J PANI

P iękna  pani ubiera jąc  się w td ług  
zaleceń ostatniej mody, nie zas tana­
wia się naw et ile zwierząt i p taków  
m usiało dla niej poświęcić swe życie.

Zacznijmy od kapelusza. Sierść z 
jednego zająca wystarczy ak u ra t  na  
sporządzenie m iękkiego filcu, o k ry ­
w ającego główkę uroczej pani.

P ierwszy kusiciel Ew y drogo zapła­
cił za zdradliwe podszepty ra jsk ie  Có 
ry  Ewy chodzą w bucikach sporzą 
dzonych z jego skóry. Za ż jc ia  pełzał 
po ziemi i po śmierci stykać się musi 
z z iemskim pyłem.

Niepozorny robaczek jedw abnik  da 
je lśniącą przędzę na m ater ia ły  jedw a 
bne i pajęcze pończoszki zdobiące 
„p iękne"  (albo nie) nóżki

M ateriału na  cudow ny kostium  spa 
cerowy dostarczają  owce, a guziki do 
niego —  krowie rogi.

O dpow iednią torebkę — cielątko 
przypłaciło  życiem.

P iękna  pani, k tó rą  ub iera  wąż, za­

jąc, p tak , krowa, cielę —  posiada zja- 
dliwość węża Ina m am ę lub męża), 
płochliwość zająca, pstrokatość  p ta ­
ka, —  a nie powiem c o . . z k row y  i cie 
lęcia.

„NATURALNE“ RUMTFNCF
Panie  nasze narzekają ,  że kremy, 

pudy i szminki pozbaw iają  je n a ­
turalnego wdzięku jak im  są nagie wy 
kw ila jące  na  twarzy rumieńce. P a ry ­
scy epoce piękności nie byliby jednak  
specami gdyby i na  to rady  nie znale 
źli. Otóż pewien francusk i  kosmotolog 
uczy p iękne panie  rum ien ien ia  się po 
przez p u d er  i szminkę.

Aby dostać ,,milczące" rum ieńce na  
lezy w strzym ać oddech licząc do 55. 
Jeśli jednak  pani chce rum ien ić  się 
w czasie prow adzonej rozmowy, bawi 
się niby od niechcenia naszyjnikiem, 
nac iska jąc  go koło szyi (byle l i e  za 
mocno!).

Powoduje to przypływ  k rw i do gło­
wy i w konsekw encji kolory m ające 
pozory naturalności.

państw ow e w dalszym ciągu stosowa­
ły swe daw ne metody, niczym nie u- 
zasadnione, a dem otoryzu jące k ra j  na 
całe^ linii. T rzeba było głos podnieść 
ponownie.

W  artyku le  publicystycznym  p. t. 
, Kto ponosi winę demoioryzacji k r a ­
ju"  (p rzedrukow anym  przez znaczną 
część prasy) postawiłem  spraw ę jasno 
i niedwuznacznie. W skazałem  na ta k ­
tykę i m etody s tosowane przez urzę­
dy  wojewódzkie (wydziały k o m unika .  
cyjno-budow lane i re fera ty  pojazdów 
mechanicznych) jako na główną p rze­
szkodę w rozwoju m otoryzacji,  a co 
za tym  idzie, zdolności obronnej k ra ­
ju. W skazałem  cyfry i datv. Już  sam 
podty tu ł a r tyku łu  (w Polsce 27.600 
w Niemczech 1,280.000 samochodów!) 
daw ał obraz sm utnej rzeczywistości.

I stało się, że p. minister k o m u n i­
kacji  w ydał zarządzenie wszystkim  
podległym resortom, aby stosowały 
i trzym ały  się ściśle instrukcji,  będą­
cej za łącznikiem  do tegoż zarządze­
nia. Myślą przew odnią tej ins trukcji

jest myśl o wzmożeniu m otoryzacji  
k ra ju ,  k tó rą  wszyscy funkcjonariusze  
odnośnych urzędów  przy za ła tw ianiu  
spraw  sam ochodow ych przede wszy­
stkim  kierow ać się powinni. W  ten 
sposób i nareszcie skończyły dni n ie­
opatrznej tak tyk i i m etod stosowa­
nych jakżeż nieodpowiedzialnie przez 
pew ną grupę funkc jonariuszy  p a ń ­
stwowych.

T a obszerna instrukcja  rozw iązu­
jąca problem  w sposób wyczerpujący, 
jest pierwszym  pow ażnym  krok iem  
naprzód. Aczkolwiek dopiero co w y­
dana  i stosowana, już pociągnęła za 
sobą uruchom ien ie  całego szeregu n o ­
w ych pojazdów m echanicznych, j a ­
kie ukazały  się w osta tn im  czasie na  
naszych drogach publicznych, a na  
uruchom ien ie  k tó rych  skąd inąd  cze­
kałaby  Polska ad calenda® graecas.
Oby tylko tej uzdrowionej polityce ko 
m unikacy jne j towarzyszyć 'hcia ła  r ó ­
wnież rozsądna poli tyka inwestycyj­
n a  m iaroda jnych  kół w k ra ju ! Stwo­
rzenie i zorganizowanie rodzimego 
przem ysłu  samochodowego staje się 
postu la tem  dnia. Przed  panem  m in i­
strem  p ' zemysłu i h an d lu  o tw iera się 
wdzięczne pole działania

J. W .

10 najelegantszych kobiet
Paryscy  dyk tato rzy  m o d '1 opubliko­

wali ostatnio listę 10 najlepiej u b r a ­
nych  kobiet. Najelegantszą kobie tą  we 
dług ich zdania  jest księżna W indsor 

p Snnpson. Drugie miejsce za jm u ­
je córka m ah arad ży  księżna Kapur- 
tala, trzecie księżna Kentu, szwagier 
ka  k ró la  angielskiego. Po niej w ym ie­
n ia ją  m ałżonkę m ultim ilionera  a rg en ­
tyńską  Marinę? de Hoz i żonę na jb o ­
gatszego człowieka n a  swiecie Agi 
Khana.. W śród  tej dziesiątki jest je ­
szcze baronow a ho lenderska Kricger, 
am erykanka  Gilbert Miller oraz m a ł­
żonka polskiego m in is tra  spraw  za­

granicznych p. Beckowa, k tó ra  b y n a j ­
m niej nie ostatnie zajm uje miejsce, p o  
niej bowiem jeszcze w ym ieniona jest 
żona b a ro n a  Rotszylda.

W  sam ym  tylko roku  ubiegłym wy 
mienione pan ie  wydały n a  swe toale­
ty pó ł m iliona dolarów (przeszło dwa 
i pół m iliona złotych).

<:r •v > *

Od Brodnicy do św. Heleny
Sgtotkunia lapofeona <r itr. Wutewmky. 

ffozif/ód i śKufo Nupolaanu — Książę 
Warszaai/, syn uiellifego casurwu. 

f9€tujiaminy nu wyynuniu.
K areta  Napoleona za trzym ała  się w 

Brodnicy, w drodze do W arszawy. Po 
przez gęsty szpaler gwardzistów p rze­
ciska się piękna, m łoda kooieta.

—  Chcę rozm aw iać z cesarzem 
F ranc ji  —  zw raca się ona do stojące­
go obok kare ty  oficera. —  P an ie  po ­
ruczniku, proszę m nie przepuścić

Oficer odmówił
—- Ja  bardzo proszę, panie pu łkow ­

niku —  aw ansuje  go szybko n iezna­
joma.

Gdy i to nie pomaga, m ianu je  go 
generałem.

—  Proszę, pan ie  generale. Niech 
p an  to dla m nie zrobi. Mam pilną 
sprawę.

—  To jest niemożliwe. Cesarz śpi.
—  W  tak im  razie ja  go obudzę.
1 nim  przerażony oficer zdołał te­

mu zapobiec, podnosi ona garść śnie­
gu i rzuca w okno karety.

W  tym  m om encie ukazuje się za­
gniew ana twarz Napoleona.

—  Co za skandal.
Z ust jego p ad a  soczyste k o rsy k a ń ­

skie przekleństwo. Ale gdy u jrza ł p ię­
k n ą  n ieznajomą, natychm iast zmienił 
się wyraz jego twarzy. Uśmiecha się.

—  Dzień dobry, wasza królewska 
mość —  mówi szybko m łoda kobieta.

Muszę z panem  pomówić Pilne.
Nopoleon o tw iera drzwiczki k a re ­

ty:
—  Istotnie p ilne? To proszę do k a ­

rety i proszę mi opowiedzieć Z kim 
m am  przyjemność?

—  Jestem  h rab ina  M aria W alew ­
ska. Mąż m ój będzie szczęśliwy, jeśli 
wasza królew ska mość przy jm ie  jego 
zaproszenie.

—  Pani jest m ęża tk ą9 A wiele p a ­
ni m a  lat?

—  Osiemnaście.
—  O, to już staruszka... Więc czym 

mogę służyć
—  Chciałam pan a  prosić o ocalenie 

m ° j ej ojczyzny, Polski.
Napoleon uśm iechnął się. I zw ra­

cając się do m arsza łka  Du Rocąuea, 
k tó ry  zbliżył się w tej chwili pow ie­
dział.

—  Ona jest czarująca, p raw da?
T akie  było pierwsze spotkanie Na

poleona z h ra b in ą  W alew ską, k tó ra  
tak  wielką rolę odegrała  w jego życiu.

Na półkach  księgarskich  w P a ry ­
żu ukazała się p rzed  k ilku  dniam i in ­
teresu jąca  powieść h istoryczna Mau- 
r ica pt. „W ielka miłość Napoleona". 
Autor pisze w przedmów ie. że u tw ór 
jego nie jest właściwie powieścią, po ­
nieważ cała akc ja  opracow ana jest 
ściśle na podstaw ie kronik  h is torycz­
nych Dlatego też wzbudziła ona wiel­
kie zainteresowanie.

N astępne spotkanie  cesarza z h ra  
b iną Marką odbyło się na przyjęciu u 
księc.a Poniatowskiego w W arszawie. 
Napoleona w itano z wielkim przepy­
chem Składali m u  hołd przedstawicie 
Ie najw ybitn iejszej a rystokracji  po l­
skiej. Ale Napoleon jakgdyby tego nie 
dostrzegał. Zniecierpliw iony spoglą­
dał wokoło, wreszcie grubiańsko, tak 
jak  m ówił zawsze, zw raca się do księ­
cia Poniatowskiego:

—  Gdzie h rab in a  W alew ska?
W  kilka  m inu t później Poniatowski 

prowadził ją  do Napoleona. Cesarz 
nie odstępował jej tego wieczora, ani 
n a  krok. Stracił fo rm aln ie  głowę.

Następnego dnia posyła jej bukie t  
kw iatów  i list, pełen w yznań m iło­
snych, H rab ina  W alew ska pokazała 
ad iu tan tow i drzwi.

—  Cesarz zapom nia ł najwidoczniej 
że jestem  mężatką.

Napoleon jest wściekły Do tej p o ­
ry  jeszcze żadna  z kobiet nie odrzuci­
ła  jego miłości. Posyła do niej m a r ­
szałka Du Rocąueta. H rab ina  go nie 
przyjm uje. Cesarz w pada  w form alny  
szał:

—  Musisz ją  zobaczyć — woła do 
m ar-^ałka . —  Powiedz jej, że igra 
ona losami Polski.

T en  wielki cesarz um iał po d e jm o ­
wać i przekreślać  decyzje polityczne 
z najbardz ie j  b łahych  powodówT.

Marszałek napróżno  dom aga się w i­
dzenia z h rab iną .  Pewnego dnia spot 
kał ją  w kościele. Ale h ra b in a  nie 
chce z nim mówić. I Napoleon zaci­
snąwszy zęby, prow adzi dalej walkę. 
Nie chce być zwyciężonym. W  jego 
pojęciu me wolno m u być zwyciężo­
nym  W alkę  tą śledzi z za in teresow a­
niem cała a rys tok rac ja  polska. A gdy 
doszło do jej wiadomości zdanie w y­
powiedziane przez Napoleona, po s ta ­
nowiła w płynąć na  W alew ską. Za wie 
dzą i zgodą jej starego męża, zjawia 
się u niej delegacja. T łum aczą jej, że 
będzie w stanie zmusić Napoleona do 
p row adzen ia  właściwej polityki wo 
bec spraw y polskiej H rab ina  W alew ­
ska ustępuje. Tego wieczora uda je  się 
do kw ate ry  N apoleona Spożywa z 
nim  razem  kolację.

Następnego ra n k a  posyła jej przez 
Du Rocąuea w spaniały diadem  i kw ia  
ty. H rab ina  za trzym uje  kwiaty, a 
zwra< a k lejnot ze słowami:

—  Proszę powiedzieć cesarzowi, że 
obrażać m nie nie wolno. Ja  nic h a n ­
dluję swoją miłością.

* * *

Namiętność Napoleona wzrasta  co­
raz bardziej. Zamieniła się w p ra w ­
dziwą, głęboką miłość. Pos tanaw ia  on 
rozwieść się z Józefiną, by ożenić się 
z W alewską. Talleyrand  otrzym uje 
polecenie p rzeprow adzenia  tego roz­
wodu

W alew ska, k tóra  początkow o b ie r­
nie znosi miłość Napoleona, powoli za

czyna lubić tego niepospolitego, nie- 
ociosanego i prostego, ale silnego za­
razem  człowieka Zawiązuje sn po ­
między m m i niezwykła przy jaźń  —  
Zwierza się on przed n ią  ze wszyst­
k ich  swych planów  i zam iarów  wojen 
nycli i politycznych. O na tow arzyszy 
m u  w czasie pochodu pruskiego, a no 
poko ju  w Tylzie, w raca  z nim  dc P a  
ryża.

T am  Napoleon dow iaduje się. że 
zaszła ona w  ciążę... Jest szczęśliwe

—  Będziesz m a tk ą  przyszłego cesa­
rza Francji —  woła.

W ściekły  jest na  Talleyranda, że 
nie zdołał dotąd  przeprow adzić roz­
wodu z Józefiną Dla W alewskiej k a ­
że on przygotow ać ap a r tam en ty  w  
Louvrze. Rok cały trw a ta idylla, a 
gdy wreszcie udało  się uzyskać roz­
wód z Józefiną, m a  on już inne p lany 
polityczne. I nie M aria Walewska,, 
lecz m łoda córka cesarza Austrii F ran  
ciszka I. M aria L udw ika  za jm uje  o- 
bok niego miejsce n a  tronie. W ów czas 
W alew ska  odchodzi w cień.

N icbawem w ydaje na  świat syna. 
Nie będzie on cesarzem Francji ,  jak  
to n iedaw no m ówił Napoleon. Nic bę­
dzie naw et następcą tro n u  Ale Napo­
leon nie w yrzeka się swego nieślub­
nego syna. I m ianu je  go księciem W a r  
szawy.

* * *

Gdy gwiazda N apoleona zgasła —  
opuściły go wszystkie kobiety, z k tó ­
rym i był związany. Nawet Maria L ud. 
wika, m a tk a  jego syna księcia Reich- 
sztautu. t rzykro tn ie  się go wyrzekła. 
Tylko M aria W alew ska  m e zapom nia  
ła o r im  i odwiedziła go na  wygnaniu  
na  wyspie Elbie, przywożąc m u sy­
na pięcioletniego Aleksandra.

Po his torycznym  okresie „100 dni"  
gdy Napoleona odwTożono, jako  jeńca 
do Anglii, M aria W alew ska była je ­
dyną kobietą, k tó ra  p rz jsz ła  się z m m  
pożegnać.

I była też jedyną, k tó ra  odwiedziła 
go n a  wyspie św. Heleny



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY /

T R Y B U WJk S P O P T O W ^
Zawody pływackie w Krakowie
Międzyrozgłośniowe zawody w Kra 

kow-ie odbyły się w basenie F a rk u  
Krakowskiego.

Pierwsza konkurencja-  wart 100 ni 
stylem dowolnym  pań. Zwyciężyła La 
soni jw n a  (Wisła) w czasie 1,49 D ru ­
gie i trzecie miejsce zajęły Kupferm a- 
nów na i I lab e ró w n a  z M akka lr  P od­
kreślić należy, że Lasoniów na całą t ra  
sę odbyła stylem klasyczi.ym, bijąc 
m im o to pozostałe zawodniczki

Bieg 100 m  stylem dowolnym  p a ­
nów: 1) Zguda (Cracovia) 1,12, 21 Tre 
szczyński (Wisła) 1.15,1, 3) Graboś 
(Cracovia) 1,15,3.

50 m  stylem dowolnym  juniorów : 
1) P a łka  (Wisła) 35 sek„ 2) Kcwali-

NO W Y W IC E P R E Z E S KS. GRZEGÓRZECKI
N ied aw n o  tem u  z a rz ą d  zas ł.iżo n e^o  KS. 

G rzegórzeck i, w y b ra ł sw oim  w iceprezesem  
zn an eg o  d z ia łacza  sp o rto w eg o  n a  te re n ie  K ra  
k o w a  p. S ta n is ła w a  W ó jc ik i,  będ ąceg  i sk a r  
b n ik ie m  KO ZPN. KS G rzegórzeck i zy sk a  b a r  
dzo  w iele n a  p ra c y  p. W ó jc ik a , k tó reg o  b o . 
g a te  d o św iad czen ie  o rg a n iz ac y jn e  zw'„ szcza 
w d z id z in ie  fin an so w ej m oże k lu b o w i o d dać  

' c en n e  usług i.

szyn (Cr.) 35,2^3) L andau  (Makkabi).
Na zakończenie odbyła się sztafeta 

10x50 przy udziale trzech drużyn. 
Zwyciężyła sztafeta chłopców, wyszko

lonych przez TS. Wisła, w czasie- 6.50 
2) chłopcy niestow. 7.48, z udziałem 
juniorów  Cracovii, 3) juniorzy M ak­
kabi.

Z a w o c f y  I r o l a r / r . i e
na ^orze Crocoril

W  niedzielę na torze kolarsk im  Gra 
covii odbyły się zawody kolarskie, zor 
ganizow ane przez RKS I.egia przy u- 
dziale 30 zaw odników .

Najważniejszy p u n k t  program u, 
bieg lotności n a  dwa okrążenia toru  
po 5 przcdbiegach i 3-ch repechażach 
w ygrał Kupczak przed F rankow sk im  
(KKGiM).

Czas K upczaka w półfinale 12.8 sek 
najlepszy dnia.

P onadto  w biegu aus tra li jsk im  zwy 
ciężył Święszek (Garbarni.;).

Bieg am erykańsk i param i w-y grała 
para  Kupczak i W an d o r  przed parą  
F rankow sk i— Lazar (KKCM).

Mecz z dwóch startów na 4 k m  w y­
gra ł W an d o r  przed Kupczakiem

Hóda i Tłoczyński wyeliminowani
w Hamburgu

Na m iędzynarodow ych m istrzos­
tw ach  tenisowych Niemiec w H a tnbur 
gu, czołowi nasi tenisiśc’ H ebda i Tło 
czyński zostali wyeliminowani już w

RUCH — A. K. S. 0:0
Derby śląskie zakończyły się niespo 

dziewanym  w ynikiem  remisowym. 
Na ogół typow ano AKS na zwycięzcę. 
Gra stała na  w ysokim  poziomie. P u ­

bliczność, k tó ra  zgromadziła się w ilo 
ści 30 tysięcy żywo oklaskiw ała obie 
strony

Z. S. Chełmek—Łagiewnianka 4:3
Chełmek bardzo  musiał się w;silić , 

-nby mecz rozstrzygnąć na swoją stro 
nę. Gra była naogoł w yrów nana  a wy 
n ik  powinien był opiewać jako  temi- 
sowy. B ram ki dla zwycięzców strze­

lili: Żelazny, Gzajor, Osiecki i Z a to r­
ski. Dla Lagiewianki: Tylek, Gr/.tsiak 
i P arpan .  Sędziował dobrze p. Seid- 
n e r  J.

D a l s z e  w  i / n i  h i
JęJrzrt/oirsArê  u/ /imergee

Na m iędzynarodowym  turn ie ju  te ­
nisow ym  w Nowym Jo rk u  Jędrzejow ­
ska odniosła dw a zwycięstwa w grach 
podwójnych.
W  finale gry podw ójnej p a ń  Jęd> zejo 
w ska  w raz z Andrus pokonały  parę

Babcock— Van Ryn 6:2, 6:1.
W  półfinale gry mieszane) p a ra  poi 

sko-japońska Jędrzejow ska— Yamagi- 
shi zakwalifikow ała się do finału  po 
zwycięstwie n ad  parą  Whelet —Mc 
D airm id 6:4, 6:4.

Osłrze/sLyiti /ęzyczfciem*

Nieprawdopodobna historia
W ielka radość zapanow ała  w izdeb­

ce ubogiego kowala, gdy żona u rodz i­
ła  m u córeczkę. Zaiste, było to p rze ­
miłe stworzonko. Rodzice kochali swo 
je m aleństw o najw iększą miłością i w 
modlitw-ach powierzali je opiece Anio­
ła stróża.

—O -
Minęły trzy lata. Marysia była już 

śliczną dziewczyną. Blask jej oczu był 
Ola m atk i p rom ykiem  słońca, które 
dość rzadko zaglądało do ich miesz­
k anka  w suterynie.

Już teraz nie tylko mateczka i ta- 
< " ale i Marysia sama składała rącz­
ki do modlitwy:

„Aniele Stróżu m ój itd.“ . ,
L a ta  biegły Marysia w yrosła n a  pię 

ną  dziewczynę; m iała już siedem na­
ście lat.

Była wiosna.

Marysia robiła częste wycieczki za 
miasto  i w raca ła  dość późno do domu. 
M atka upom inała  ją:

>,Mary siu, M arysm, jakże to można, 
-zęby młoda dziewczyna wszędzie cho­
dziła sam a? Licho nie śpi!“ ....

Ale Marysia u spokaja ła  sw-ą m a t­
kę:

„Mateczko, m e bój się, ja  nie sama 
chodzę, a z m oim  Aniołem Stróżem ...

—O—
Minęła wiosna, lato dobiegało k oń­

ca. Marysia pobladła, straciła hum or 
i staie un ika ła  matczynego wzroku. 
A gdy kow alow a razu pewnego przy­
p a r ła  ją  do m uru , Marysia padła jej 
do nóg i wy znała wszystko .

„Któż to cię tak  urządził?"  —  za­
wołał kow alow a w

I
rozpaczy. 

Marysia łka jąc  odrzekła: 
„To on, ten m ój Anioł Stróż*

-O —
Na początku  przypuszczano, że Ma­

rysia  dostała  obłędu, ale kowal nie dał 
za w ygraną i po k ilka  razy  dziennie 
krzyczał do córki:

„Powiedz kto, słyszysz, musisz w y­
znać całą prawdę!H‘‘...

Ale m im o ciężkiej reki kowala, od­
powiedź b rzm ia ła  zawrze jednako: 

„Nikt inny, tylko Anioł Stróż..

— O—

Aż w końcu  rzecz się wyjaśniła.
Marysia mówiła p raw d ę .....
Nazwisko jego było Anioł, a z zawo 

du  był to stróż....
BEN CWAŁ.

drugim  dniu rozgrywek.
Specjalnie p rzykrą  jest porażka  He 

bdy, k tó ry  przegrał z m ało znanym  
Niemcem Pohlhausenem  w 5-eia se­
tach 3:6, 6:2, 6.1, 2:6, 2:6.

Hebda przyjechał dopiero w nitdzie  
lę do H am burga i prosto  z poc.ągu, 
po męczącej podróży udał się na kort. 
Oczywiście odbiło się to na  jego grze 
gdyż norm aln ie  Hebda powinie ',  bez 
t rudu  wygrać z przeciwnikiem  podo­
bnej klasy.

Tłoczyński po zwycięstwie nad  Ko­
chem pierwszego dn ia  (6-1 6:2. 3:6, 
6.3) n ap o tk a ł  w niedzielę na  św ietne­
go niemieckiego tenisistę H enkla i o- 
czywiście przegrał w 3-ech setach 7:9, 
2:6, 4:6.

.Tłoczyński stawiał onór w p ierw ­
szym secie. W  dalszych ustępował już 
znacznie przeciwnikowi, n iem niej u- 
siłował naw iązać walkę w 3-cim se­
cie, ale bez powodzenia.

Polacy pozostają w dalszym ciągu 
w H am burgu , gdzie walczyć będą w 
grach podw ójnych. 1

MECZ O WEJŚCIE DO LIGI 
OKRĘGOWEJ 

Zasłużone zw ycięstwo Legi? nad San- 
decją 6;1

Jakko lw iek  do pauzy gra była ró ­
w norzędna, to w drugiej części gospo 
darze rozwinęli energiczną grę. k tó ra  
pozwoli.a im odnieść wysokie zwycię 
stwo przy  lekkim  poparciu  słabo gra- 
jącego b ra m k a rza  gości. B ram ki uzy­
skał. Czopik 1 i Orzechowski 5 Sę­
dziował bez zarzu tu  p. P r ; k

Tarnovia— W isła Ib 1:1

CRACOVIA IB— GARBARNIA IB 
4:2 (3:0)

Zasłużone zwycięstwo Cr.ieovi>, któ  
ra  do p rzerw y zagrała b ładni:- Po 
przerw ie  gra zamieniła się n a  ostrą w 
czym nie m ałą  winę pono ,i  sędzia p. 
Rupler, k tó ry  m ylnym i ro.:strz>gnię- 
ciami w yprow adził  graczy z rów no­
wagi. B ram ki dla zwycięzców zdoby­
li Skalski, Opioła (z karnego), Mądry 
ga i Chudzik, a dla pokonanych  Gó­
recki i Rakoczy.

DALSZE WYNIKI
Juniorzy W isły zdobyli zasłużenie 

m istrzostw o Krakowa.
Jun io rzy  Wisły pokonali jun io rów  

Cracovii 2:0.

GARBARNIA PRZEGRYWA N a  
ŚLĄSKU

K onkordia  pokonała  G arbarni?  któ 
ra  w ystąpiła w n iekom pletnym  skła­
dzie 5:0.

W A R T A - V1ENNA 4:4
Zaszczytny w ynik  dła W arty

O WEJŚCIE DO LIGI
Resovia—-Rewera 3:3, Union Tdu- 

r in g — HCP 2:1, B r y g a d a — Podgórze 
5 : 2 ,  WKS Grvf- - P o l o n i a  L 0 ,  Stizelec 
— Unia (Lublin) 4 1, WKS Grodno—  
Ruch 4:1.

Kiedy się skończą
rządy komisarskie w Ubezpieczal- 

niach Społecznych?

W  roku 1929 i później rozwiązano 
zarządy w danych Kasach Chorych. 
Nie będziemy w tej chwili wchodzić w 
przyczyny, dla których pozbawiono te 
instytucje samorządu. Stwierdzimy 
krótko: zdecydowały względy polity­
czne a nie rzeczowe.

Zarównn świat pracy jak i praco­
dawcy, pozbawieni zostali kontroli i 
wpływu na instytucje, przeznaczone 
dla pracowników i robotników-.

Tymczasem przez okres rządów ko 
misarskich nie tylko, że gospodarka 
w uhczpicczalniach społecznych się 
nie poprawiła, ale wręcz pogorszyła. 
I tak wzrosty niepom iernie koszty ad 
niinistracyjne, personel zwiększono, a 
świadczenia na rzecz ubezpieczonych  
Wydatnie obniżono. W spomina o tym  
interpelacja posła Krukowskiego któ­
ry stwierdza, żc najw-ażnirjsze braki 
w obecnym ustroju organizacyjnym  
tych instytucji, polegają na przewle­
kłym  załatwianiu świadczeń oraz na 
nieuzasadnionych oszczędnościach w 
ubezpieczeniu na wypadek choroby, 
o czy ni świadczy fakt, że w ostatnich  
latach liczba zachorowań spadła na­
gle o połow ę bez żadnego widocznego 
uzasadnienia.

Rzecz charak1erys1yc2.ua: dawniej 
zarządy Kas Chorych ogłaszały spra­
wozdania zc swej działalności, tak, że 
każdy m ógł się zorientować w gospo­
darce tej instytucji. Dzisiaj od kilku  
lat sprawozdań ty ch się nie publiku­
je, tak jakby celow o przed opinią u- 
krywano istotny stan gospodarki któ 
ra powinna z natury rzeczy być pod  
stałą kontrolą społeczną.

A wtajemniczeni w iedzą o t y m ,  że 
sumy złożone przez ubezpieczonych  
lokuje się w Inwestycjach nie mają­
cych nic wspólnego z celami ubezpie­
czeń społecznych. O ujemnych skut­
kach, wynikłych z powodu wprowa­
dzenia ustawy scaleniowej które się 
odbiły w pierwszym rzędzie na ubez­
pieczonych, nie chcem y wspominać. 
W ystarczyłoby rozpisać na ten temat 
ankietę wśród ubezpieczonych, a prze 
konano by się łacno, co oni o obec­
nym stanie lecznictwa i oszczędno­
ściach w tej materii zaprowadzony ch 
myślą. Niechby wspomnieć o jednym: 
lekarz domowy, aby szewska pasja o- 
garneła tych, którzy z jego pom ocy i 
porad korzy stają.

Pom ijam y również politykę perso- 
nal ,ią Min. Opieki Społecznej, która 
daje się we znaki pracownikom, ży­
jącym i pracującym w ciągłej n iepew ­
ności jułra!

Z jakie jkolwiek strony pode jdziemy 
uo tego zagadnienia, wynika bezspor­
nie, że stan komisarski w ubezpń czat 
niaeh społecznych nie tylko, żc dopro­
wadził te instytucje dobra publiczne­
go do upadku, ale w jeszcze silniej 
szym  s isunku podkopał uoń zaufa­
nie społeczeństwa. Od pierwszej eLwi 
Ii wprowadzenia rządów komisar- 
skirh, świat pracy (a także pracoda-

ey), dumagają się przywrócenia sa­
morządu.

W styczniu br. pan minister Ko- 
ściałkow-ski oświadezył, że w n a jb liż ­
szym czasie nastąpi przyw-i ocenie sa­
morządu.

Tymczasem sprawa ucichła Komi­
sarze. których ustawa poznała powo­
ływać tylko na ograniczony czas, jak  
rządzili, tak nadal rządzą Rządzą źle, 
i z niekorzyścią dla ubezpieczonych, 
i wbrew- ieli woli.

Czas już najwyższy, by uhezpie- 
czalnic społeczne oudarn zostały pod 
zarzad tych, dla których -ostały me 
powołane. W interesie zdrowia fizy­
cznego ubezpieczonych i zdrowia m o­
ralnego opini społecznej!

Ster.
—O—
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Sensr-cyjny proces w Przemyślu
przeciwkc b. staroście jarosławski *mu

Dnia 18 sierpnia  odbędzie się przed 
trybunałem  sądu okręgowego w P rze­
m yślu  rozp raw a przeciw byłemu sta­
roście ja rosław skiem u Henryków i Wą 
sowi o nadużycia urzędowe. Polegały 
one n a  tym, że W ąs (który z J a ro s ła ­
wia został przeniesiony do L u b ar to ­
wa), działając w porozum ieniu  7  le­
karzem  kierow nikiem  O środka Z dro­
wia d r  Ignacym  Holzbergerem 1 se­
k re ta rzem  W ydziału powiatowego w 
Jarosław iu  A leksandrem  Straussem, 
naruszy} fundusze, przeznaczone na  
kolonię dla dzieci na Heluszu P-rnią- 
dze te w ydano m m. n a  wystaw ne

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po 150 zł.
Z dłngoletu tą gw araaej; 
zakupisz tylko a

61 i t za
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

ARGENTYNA NA M ISTRZOSTW ACH 
ŚW IATA

W  P ary żu  o dby to  się  p o sied zen ie  k o m ite ­
tu  o rg an izacy jn eg o  p iłk a rsk ic h  m is trzo stw  
św ia ta . Z decydow ano , że f in a ło w a  ru n d a  r o ­
z e g ra n a  zo stan ie  w  d n iach  4— 19 lip ca  1938 
ro k u .

P rz y ję to  do  w iad o m o ści zg łoszen ia  do  tu r ­
n ie ju  re p re z e n ta c ji  A rgentyny , po  czym  
stw ie rd zo n o , że w tu rn ie ju  m is trz o w sk im  w e 
zm ą  u d z ia ł d ru ż y n y  38 p ań stw .

Z d ecydow ano , że re p re z e n ta c ja  S tan ó w  Z je 
d n o czo n y cn  i zw ycięzca g ru p y  A m eryk i ś ro d ­
k o w e j ro z e g ra ją  m ecz n a  g ru n c ie  f ra n c u s ­
k im . Z w ycięzca tego m eczu  k w a lif ik u je  się  
do  ru n d y  fin a ło w ej.

oficjalne... przyjęcia.
W ąs jako  starosta, był j. ^noczt śnie 

przew odniczącym  tymcz. W ydziału  
powiatowego i n a  tym  stanow iska p o ­
pełnił powyższe nadużycia, k tó re  w y­
noszą ponad  57.000 zł. Prócz tego w 
k ilkunastu  w ypadkach  pobra ł diety 
z tytułu odbytych podróży służbo­
wych wyższe, aniżeli m u sit; w  istocie 
należało. Raz zaś polecił do wypłaty  
fałszywą asygnatę.

Akt oskarżenia sk łada się z 136

stron maszynopisu.
Spraw a w zbudza wielkie za in tere­

sowanie.
W  pew nym  związku z u rzędow a­

niem  b. s tarosty W ąsa, pozostaie ró ­
wnież spraw a b. w ójta  F ra  ciszka Mo 
żdżana z Miękisza Nowego. Narobiła 
ona przed 2-ma laty wiele hałas 1 i jak  
kolwiek zakończyła się wyrokiem  są­
dowym  będzie w toku  rozp raw y  prze 
ciw W ąsowi n ie jednokro tn ie  p rzed­
m iotem  roztrząsać.

BOGATE PO KŁADY RUDY ŻEL A Z N E J 
KOŁO TARNOW A.

W e w si Z ah łęd za  o b o k  T u ch o w a, d o k o n a ł 
g ó rn ik  p rz eb y w a jąc y  n a  u rlo p ie  o d k ry c ia  p o ­
k ład ó w  ru d y  że lazn e j. W  zw iązk u  z ty m  z 
ra m ie n ia  W sp ó ln o ty  In te re só w  w  K a to w i, 
cach  p rzy b y ło  n a  m ie jsce  k ilk u  fach o w có w  
in ży n ie ró w , k tó rzy  po  w y k o p a n iu  ro w ó w  
n a tra f il i  n a  b o g a te  z ło ża  ru d y  że lazn e j (40 
i 00 proc.).

W A L N E  ZGROM ADZENIE ZR ZESZEN IA  
RESTAURA TO RÓW  W  T A R N O W IE  

W  b. ty g o d n iu  o d b y ło  się  d o ro czn e  W aln e  
ż g ro m a d ze n ie  Z rzeszen ia  re s ta u ra to ró w  i p o ­
k rew n y ch  zaw odów . Z eb ran ie  z ag a ił p rezes 
p . F e ld b au m  poczem  se k re ta rz  p . B e rn ste in  
o d czy ta ł p ro to k ó ł o s ta tn ieg o  z e b ra n ia  o ra z  
z łoży ł w y c ze rp u jąc e  sp ra w o z d an ie  z c z y n n o ­
ści Z arz ąd u  w r. 1936, Po p re lim in o w an iu  
b u d ż e tu  n a  ro k  1937 u d z ie lo n o  Z arząd o w i a b  
so lu to riu m

WYROK UNIEWINNIAJĄCY W SENSfcCYJKYM
PROCESIE

W  sądzie okręgow ym  w Jarosław iu  
zakończony został proces z oskarże­
nia pryw atnego  kap itana-lo tn ika  w st. 
spoczynku, znanego działacza ludowe 
go, Jan a  S chram a przeciwko re fe ren ­
darzowi społeczno-politycznemu w sta 
rostwie jarosław skim , mgr. W ito ldo­
wi Jaroszyńskiem u o obrazę słowną. 
Przebieg zajścia —  jak  już donosili­
śmy, m iał miejsce w czasie rozwiąza 
n ia  nielegalnego zebrania  ludowego 
przez mgr. Jaroszyńskiego, a m ian o ­
wicie w momencie, gdy kpt. w st ipo 
czynku Schram  naglił uczestników do 
szybkiego rozejścia się słowami: „ ro ­
zejdźcie się, bo mogą paść strzały r e ­
wolwerowe, —  delegat s tarostw a mgr, 
Jaroszyński m iał obrazić Schram a sło

wami: „pan buntujesz łudzi“ . —  W! 
drugim  dniu  rozpraw y, po przesłucha 
nid dalszych świadków, zaofiai c w a ­
nych przez obie strony prow adzący 
rozpraw ę s. o. M atyja ogłosił w yrok  
uniew inniający  mgr. Jaroszyńskiego 
od winy i kary.

W  m otyw ach w j ro k u  sąd zapodał, 
ze wyrok un iew inn ia jący  został ogło­
szony n a  podstaw ie zeznań świadków 
obrony, a więc przodow nikow i PP. 
S łobudziakowi i innym  natom iast  
św iadkom  strony obrażonej -— sąd 
wiary  nie dał.

Pożary w Jarosławskim
W  zagrodzie W ik to ra  Janusza  w 

W ietlinie pożar s traw ił  dom  mieszkał 
ny  wartości 4.000 zł. Badania  poli­
cyjne w skazały , iż przyczyną pożaru  
była w adliwa budow a kom ina

Na K runelu  obok Jarosławia, pow-

Tragiczny zgon kolejarza
Dnia 26 lipca br. zm arł  w Jarosła­

wiu k o n d u k to r  kolejowy Jan  Opielą 
w wieku la t  52. P rzyczyną przedwcze 
snego zgonu była wiadom ość o zamie 
rzonym  przeniesieniu go n a  em ery tu ­
rę. Po o trzym aniu  tej w iadomości śp. 
Opielą tak  dotkn ię ty  został, iż po kil

k u  dniach zakończył żywot, W  m a ­
nifestacy jnym  pogrzebie, k tó ry  odnył 
się 28 lipca br. wzięło udział bardzo  
licznie miejscowe społeczeństwo oraz 
pracow nicy  kolejowi z w łasną o rk ie­
strą. Przedw czesny zgon śp. Opięli 
wywołał pow szechny żal.

stał w tym sam ym  czasie pożar w sto­
dole gospodarza J a n a  Mielnickiego. 
Zaw ezwana straż pożarna z Ja ro s ła ­
wia ogień zlokalizowała. W ysokość 
szkody i p rzyczyna pożaru  n a  la z ie  
nie usta lona

T r a g i c z n a  ś m i e r ć  
e f B i i e p i g i i  e :

W  H orajskach  ad Korzenica w pow. 
ja ros ław sk im  tam tejszy mieszkaniec 
40 letni P io tr  Petryszyn, cierpiący od 
dłuższego czasu n a  epilepsję — w cza 
sie a tak u  upad ł tw arzą  na podw órzu  
swym w gnojówkę i zan im  rodzina 
p r zyszła m u  z pomocą, poniósł śm ierć 
przez uduszenie.

J a i3 prae
P \R C E L E  tu ż  p rzy  P a rk u  K rak o w sk im  p ie r  

w szo rzęd n ie  po ło żo n e , ró ż n e j sze-c kości 
fro n tu , n a ty c h m ia s t do  sp rz ed a n ia . Z g ło­
szen ia  K rak . K u rie r  W iecz M ik o ła jk a  3 
p o d - „PA R K ".

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-le- 
tn ią  g w a ran c ją  w y sy ła  n a  ca łą  P o lsk ę  
PE R FU M E R IA , K raków , M ark a  20, tel. 
154-81 T n zin  zł 1.50 i 2.50. D ysk rec ja  za 
p ew n .o n a , 160/37

Ma .SZ\tN Ę do  szycia  S in g era  k ra w iec k ą  p ier 
w szo rzęd u ą  o k a zy jn ie  sp rzed a ję , „E L E K - 
T R O S Z L IF " p o d  O rłem , K rak ó w , B. Jose- 
lew icza  24. Tel. 138-17. 515/37

ZAKŁAD u 1 »1 HAMMERA, io  da ł
przen ies io n y  z u l. D ie tlo w sk ie j 93 na  n u c ę  
S ta ro w iś ln ą  44 —  p o leca  tap c za n y , o to m a ­
ny, łó żk a  po łow ę, p rz y jm u je  w sze lk ie  z a ­
m ów . en ia , rów n ież  p rz e ró b k i  459/37

W ŁO SIE  m ate ra c o w e  n a jle p sze  i s ie rść  św iń ­
sk ą  sp rz ed a je : S o rto w n ia  Szczeci, K raków , 
R zeźnicza 31. 510/37

PA R C ELA  przy  u l. S m o leń sk ie j 15 m tr. f ro n ­
tu  z w sze lk im i p o łączen iam i in s ta la c y jn y ­
m i sp rzed am  zaraz  za  45.000.— . Z głoszen ia  
K rak K u rie r  W iecz. K raków , p o d : „ P a r ­
ce la" . 501/37

L O D O W N IE  ch ło d n ie : g o spodarcze , d la  m a ­
sa rzy , rzeźn ik ó w , n a jw ięk szy  w y b ó r p o le ­
c a : w y tw ó rn ia  SA TTLER , K raków , S tra - 
dom  18, ró w n ież  n a  sp ła ty  493/37Kupno

KUPUJĘ k a r tk i zas taw n icze , o ra z  w sze lką  
b iż u te rię  —  p łacę  d o b rą  cenę. Z głoszenia  
K rak , K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
poii: „G otów ka". 490/37

Lokali
„RAZOL“  goli bez  b rz y ­

twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w c iąg u  k ilk u  m in u t.

„RAZOL“  sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
es te ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T ", k tó ry  u su  

w a w łosy  w ra z  z ceb u lk ą .
Sch iinw ald , K rak ó w , D ie tla  51. (N iek ręp u ją- 

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

DAVUPOKOJOW E z k u c h n ia  m ie szk an ie  sło ­
neczne, p e łn o k o m fo rto w e  zł 65 m iesięcz ­
nie.

JE D N O P O K O JO W E  z k u c h n ią  p e łn o k o m ­
fo rto w e  50 zł m iesięczn ie .

PO K Ó J k a w a le rsk i 1 ła z ien k ą , p rz ed p o k o jem  
zł 35 m iesięczn ie  —  z a ra z  do  w y n a jęc ia . 
K raków , K o n o p n ick ie j —  b o czn a  N r. 9, 
p rzy  o s ta tn im  p rz y s ta n k u  tra m w a ju  3, d o ­
zo rca  w skaże. 505/37

PO sZ U K U JĘ  od z a ra z  3 p o k jo w e  m ie sz k a ­
n ie  z k u c h n ią , p rzed p ., h o llem  p o k o ik iem  
d la  s.łu żące j z p e łn y m  k o m fo rtem  '\  e le ­
g an ck im  dom u. Ś ródm ieście  lu b  'U iolica 
P a rk u  K rakow sk iego . Z głoszen ia  p isem ne 
do K rak. K u rie ra  W iecz.. K -rk ó w  M iko­
ła jsk a  3, pod: „K. M.“ lu b  tel. 151-51 w 
godz 15— 16 tej. f 97/37

^  dne posady
ZGUBIONO k siążeczk ę  w o jsk o w ą, o ra z  leg i. 

ty m a c ję  Zw. Z U, W . C zęstochow a, n a  
s ta c ji ko le j, w  K rak o w ie , n a  n azw isk o  Szla 
m a  D ylew ski. U p ra sza  się  zn a lazcę  o zw ró 
cen ie  i z łożen ie  w Z w iązku  Ż. U. W ., w 
K rak o w ie , R ynek  Gł. 12. 512/37

STAŁA p o sa d a  d la  sa m o tn e j lek a rk i-d e n ty - 
s tk i. O b szern ie jszy ch  w iad o m o ści u d z ie li 
E u g ien iu sz  B ieganow sk i, tech n . d en t. — 
G olub, P o m o rze . 588/37

11 osad poszuku)ą
MŁODY p o m o cn ik  fry z je rsk i m ęsk i, p o sz u ­

k u je  za raz  p o sad y . B U K O W SK I M ieczy­
sław , R opczyce, M ałopo lska. 521/37

B. W OŹNY firm y  ra d io w e j, o b ezn an y  w 
a p a ra ta c h  św ia to w y ch  m a re k  i częśc iach  
ra d io w y ch  w o ln y  od z a ra z , lu b  od  15 s ie r ­
p n ia . Ł ask aw e  zg ło szen ia  K ra k  K u rie r  
W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3. p o d : „D e­
m o n s tra to r" .

R ó ż n e
OBIADY z 3 d a ń  1 z ło ty , OBIADY z 2 d a ń  

80 g ro szy  w  now o  o tw a rte j  J a d ło d a jn i  w 
K rak o w ie  p rz y  u l św . M ark a  27. P ro s im y  
zw ró cić  u w ag ę  n a  ad res!! 430/37

ZEGARM ISTRZ p rz y jm u je  w sze lk ie  re p e ra ­
c je  p o d  g w a ra n c ją  po  cen ach  n a jn iż szy ch . 
M. AUGUST, Bożego C iała  31, I p.

POZYCZKI 10.000 zł n a  II  h ip o te k ę  n a  dom  
now y p o sz u k u ję  z a ra z  Z g łoszen ia  K rak . 
K u rie r  W iecz., K raków , M ik o ła jsk a  3, p o d : 
„K rak ó w ". 594/37

Matrymonialne
PR ZY STO JN A , w y soka  b lo n d y n ą  a e leg an ck a  

b a rd zo  z g rab n a , z d o b re j ro d z in y , p i s ia d a ­
ją c a  10.000 go tów ki, o ra z  p ięk n a  w y p raw ę  
wy szłaby  za  k u ltu ra ln e g o  p a n a , z a .m u ją -  
cego o d p o w ied n ie  s ta n o w isk o  Z głoszen ia: 
K rak . K u rie r  W iecz., K rak ó w  M ik c -a jsk a  
3 p o d  „N r. 1586 *. 578/37

ZIEM IA N IN  po cz terd z ies tce , sen aro w ar.y , po ­
ś lu b i sy m p a ty czn ą , p rz y s to jn ą , b ezn ag an - 
n e j p rzesz ło śc i, g o sp o d a rn ą , lu b ią c a  w ieś 
—  do la t  40, p o ż ąd a n y  n iew ie lk i posag. 
Ł ask aw e  zg łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz., 
K r ików , M ik o ła jsk a  3, p o d : „Z iem i n in  z 
Mazow sza". 587/37

Naulia wrcLowanie
KONKURS. J a ro s ła w sk a  S zko ła  H an d lo w a  

sp e c ja ln a , p o sz u k u je  ro ln ik a  d y p lo m a n ta  
d o  n a u c z a n ia  p rz y ro d o z n a w stw a  i h a n d lu  
w  ro ln ic tw ie . 478/37

PANSTW OW a  SZKOŁA OGRODNICZA we 
L w ow ie p rz y m u je  w p isy  od  d n ia  15 lipca . 
In fo rm a c ji  u d z ie la  D y re k c ja  L w ów  23, uL 
Z am ars ty n o w sk a  167. 478/37

JĘZYKÓW fran c u sk ie g o , n iem ieck ieg o , a n g ie ł 
sk iego  ucz się  n a jle p ie j lis to w n ie  „G lobus", 
P o d rę c zn ik  z ł 4. STUDIUM  K raków , S ło­
w ack iego  1 478/37

Zdrojowiska
ZAKOPANE „A lb io n " lu k su so w y  p e n s jo n a t 

p o d  za rząd em  w łaśc ic ie lk i —  p rz e b u d o w a ­
ny. G araże. C eny p rz y stęp n e . 498/87

ZAKOPANE. K oście lisko . W o ln e  p o k o je  z u .  
trzy m an ie m  d o b rem  3.50, lu b  bez u trz y m a  
n ia . W illa  „N asz D om  599/37

BE/PŁATNE OGŁOSZENIA
członków  w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej

M UZYKÓW  do o rk ie s try  d ę te j p o sz u k u je  się. 
Z g łoszen ia  Zw. W ete ra n ó w  W o jsk o w y ch , 
K rak ó w , K rzy ża  7 w  godz. 10— 12 i od  
18--20.

OGŁOSZENIA! R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W y so k o ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m ń n  —  P o d s ta w ą  ob liczen iu  je s t  jed en  m ilim e tr , w  je d n y m  łam ie  —  S tro n a  dz ie li się  n a  4 łam y. 
Ceny og łoszeń  w zło tych  I. s tro n a  w  1 lam ie  za 1 m /m  zł 1.25. T ek s t I I— V II.s tro n y  z łl .— . Za tek s tem  zł 0 50. N ad es łan e  z a  1 m /m  w 1 łam ie  zł 0.75. N ekro log i w  tek śc ie  do  60 

m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam a ch  zł 30 —.O głoszen ia  d ro b n e  za słow o 0.10. D la  po szu  k u ją c y c h  p ra c y  w  d ro b n y c h  ztt słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  z a  słow o w  d ro b n y c h  zł 0.15.
N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 10 słów . Z a zas trzeżen ie  m ie jsca  d o licza  się  25 p ro cen t.

W ydaw ca  i redak to r  odpowiedzialny Józef Biskupski. b r n k a r n i a  ..Molodo1“ w K rakowie


